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N aleijto ić należy aapraod „adayrar prsecaiem  pocztowym

Ćpałem uregulowania nakładu
prosimy o

^ c z e s n e  n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y .

W jod osi ona miesięcznie:
W  K r a k o w i e  2 korony.
W  A n s t r o  - W ę g r z e c h  2 korony 70 hal, 
Bliższe szczegóły w nagłówka dziennika.

Nowi prenumeratorzy
żam,ejWCotvj, otrzymają 
^icszcznnej obecnie w 
^adzn-yegaj zajmującej 
w i c z a  p. t. „Plemię 
^ f z ą t e k  wychodzącej 
K°Wym naszym dodatkn 
^ o i e s ł a w i t y  p. t.

zarówno miejscowi, jak 
bezpłatnie początek za- 
feletonie ,.N. Reform y“ 
powieści M. G a w a 1 e- 
Anteusza11 —  a naiito 

w tygodniowym, książ- 
sensacyjnej powieści 

Moskal1'.

I. Przed  paru  miesiącami pojawiła się na 
Półkach nsięgarskich książ,ka p. Romana D m o w  
s k i e g u :  „ M y ś l i  n o w o c z e s n e g o  P o l a -  
^ t“. T ow arzj szyła jej niezwykła reklama. —  
)^szak pisał ktoś o niej w „Słowie Polskiem '1, 

„pochłome14 ją  z upodobaniem każdy, „kto 
chce poznać s z c z y t y  u ś w i a d o m i e n i a  
° a r o d o w e g o ,  do których sięga nowoczesny 
^olak". Reklama taka  szkodzi książce. Obudzą 
Wygórowane oczekiwania —  których książka 

ziszcza. Czytelnik spodziewa się czegoś 
P^dzwyczajnego i doznaje rozczarowauia. Ma 
Potem żal do autora, zamiast, do sprawcy prze- 
sadnej r e k ia m j .

Kie zamierzam pmać o książce całej ani 
Poddawać krytyce systemu „nacyonalistycznej" 
Polityki, rozwijanego przez autora. Należąc do 
Potępione] przez p. Dmowskiego „stare j"  de- 
'Pokracyi —  łatwo spotkałbym się z zarzutem, 

jestem za stary, aby zrozumieć „nowocze- 
kOego". Chcę tylko spełnić prosty  obowiązek. 
vtaki wymierzone przez au to ra  przeciwko 

?.tronnictwu, do którego od początku mego po- 
hycznego myślenia i działania należę, są tak 
P'osprawiedliwe i bezpodstawne, tak niezgodne 
• faktami, tak  krzywdzące to stronnictwo w 
6l», co mu zawsze było i jes t  najświętsze i 

Cftłą treść  jego prac, w alk i jego istnienia wy 
, t_ i ,  r/ wiernej -  służbie n a r o d o w e j  

^Prawie — że odparcie ich s ta je  się obowiąz

Ula p Dmowski swoją zupełnie oryginalną 
■^fdodę ocenmnia stronnictw, jakie  działały w 
Polsce przed pojawieniem się sekty politycz- 
Pej, k tó rą  on reprezentuje . K onstruuje  sobie 
Myślowo, w sposób oderwany, tendeneye tych 
^Irounictw, d a je  zupełnie teoretyczne ich defi- 
P*cye i z tyeft określeń wysnuwa wuioski, po- 
l^piające stronnictwo, bez sprawdzenia  ich fa 
ktami, czynami. A —  przekonamy się — owe 
°Preślema oderwane dążeń i kieruuków strou- 
Pictw są zupełnie d o w o l n e ,  ale bardzo zrę- 
ozjie konstruowane tak, ażeby z nich w ypro­

wadzić wniosea, jakiego autorowi potrzeba, 
Wniosek, że poza nacjonalizm em  nowoczesnym, 
k j. poza sek tą  polityczną p. Dmowskiego, 
Wszystko inne je s t  marne, bez wartości dla 
Parodn. a naw et szkodliwe.

Do tego celu potrzebna mu była p*-zede- 
Wszystkiem surowa kry tyka dotychczasowego 
P a t r y o t y z m u  p o r o z b i o r o w e g o ,  Ten 
Patryotyzm był — zdaniem p. Dmowskiego — 
P e g a t y w n y  Był on „raczej określeniem 
stanowiska względem obcych rządów, niż wzglę­

dem własnego społeczeństwa, r a c z e j  n e g a ­
c j ą  o b c e g o  p a n o w a n i a ,  n i ż  p o z y t y ­
w n ą  p o s t a c i ą  p r z y w i ą z a n i a  d o  w ł a ­
s n e g o  k r a j u  c z y  n a r o d u "  (str. 156). N a­
rodowa polityka „pozostała do ostatnich cza­
sów t y l k o  n e g a c y ą  n i e w o l i ,  tylko wal 
ką o wolność (str. 157). O s t a t n i a  w alka  o 
wolność (r. 1863) była właściwie t y l k o  n e ­
g a c y ą  n i e w o l i "  (str. 185).

Czytelnik łatwo ocet i w czem tu tkwi błąd. 
A órm acya każda jes t  zarazem negacyą  tego, 
co je s t  jej sp rzeczną. Z a l e ż y  t o  o d  s t a  
n o w i s k a ,  z j a k i e g o  n a  r z e c z  p a t r z e ć .  
Afirmacya dnia, światłości —  je s t  negacyą 
nocy, ciemności, zarówno w moralnem jak  w 
materyalnera znaczeniu. Afirmacya dobra, sp ra ­
wiedliwości, miłości — jes t  negacyą zła, krzy- 
wdzicielstwa, snbkostwa. Afirmacya prawdy — 
jes t  negacyą fałszu. P rogram  uobywatelenia 
l udu przez oświatę i uczestnictwo w du ho 
wym dorobku polskim, był programem zupełnie 
pozytywnym, afirmacyą w pełnem znaczeniu 
tego wyrazn —  ze stanowiska zwolenników i 
apostołów tego programu. Ale ci, co lud p ra ­
gnęli utrzymać w ciemnocie i —  co za tem 
idzie - -  w ekonomicznej i politycznej zależno­
ści, widzieli w tym programie negacyę, a tych, 
co go w życie wprowadzali, uznawali i nazy­
wali przewrotowcami. I  dopiero kiedy idea 
oświaty ludu tak  ogarnęła umysły, tak  w świa­
domości narodowej zwyciężyła, że już się stało 
wręcz nieprzyzwoitem, idei tej przeczyć —  za­
częli i oni przyznawać się do tego, co przed­
tem nazywali negacyą. I  stało się to j u ż  i 
d l a  n i c h  —  afirmacyą.

Analogicznie rzecz się ma z purozbiorowym 
patryotyzmem. Programem jego było o d b u 
d o w a n i e  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  w zu­
pełnej zgodzie z tem, co p. Dmowski czyni 
osią całego swego systemu politycznego, t. j. 
z p a ń s t w o w o ś c i ą  p i o g r a m u  n a r o d o  
w e g  o. Był to zatem program, w pełnem zn a ­
czeniu pozytywny, był on afirmacyą tego, co 
w rozbiorach zuaiazło iwoją uegacyę, niepo­
dległego bytu narodu. Była to — jak  p Dmow­
ski słusznie wymaga — „pozytywna postać 
przywiązania do własnego k ra ju  czy narodu", 
i  póki ży je  w Polakach świadomość, zasługu­
jąca  na n a z w ę  patryotyznm polskiego — póty 
będzie ona m ieć  tę  cechę affirmacyi bytu pań 
stwowego. Maturalnie, ż e . z e  s t a n o w i s k a  
o b c y c h  r z ą d ó w  rzecz się przedstawia 
wręcz przeciwnie. Dla nich po dokonanych 
rozbiorach afirmacyą je s t  u t - z y m a n i e  i c h  
p a n o w a n i a  w P o l s c e ,  zachowanie stanu 
rzeczy, stworzonego rozbiorami. Z i c h stano- 
y i s k a  przeto nasz patryotyzm  porozkiorowy, 
a f innu jący  byt niepodległy narodu polskiego, 
je s t  n e g a c y ą  tak  samu, jak  światło je s t  ne­
gacyą ciemności.

I  rzeczywiście pojąć trudno, ja k  mógł p. 
Dmowski popełnić ten błąd myślowy że dąże­
niu do najpozytywniejszego celu poi i tycz u ego,, 
do zrealizowania programu państw ow ego,— o d ­
mówił cechy afirmatywnej, w niezgodzie z całą 
swą książką, ale za to w zgodzie ze s tanow i­
skiem obcych w Polsce rządów, dla których 
nasz  pozytywny program przedstawia się jako 
negacya. Może pytanie  źle postawione. Może 
zamiast pytać, jakim sposobem ten błąd był 
możliwy, —  zapytać trzeba, w i?  k i m  c e l u  
to się stało, bo w książce p. Dmowskiego 
wszystko je s t  celowe. A cel mógł być tylko 
ten, ażeDy ow s t a r y  patryotyzm w jakim 
kolwiek względzie można przeciwstawić nowe­
mu, nowoczesnemu, s w o j e m u  —  temu, co

według rek lam y jes t  s z c z y t e m .  I  w tym 
celu tam ten stał się rap tem  n e g a c y ą ,  aże­
by ten  nowy tem silniej wystąpił jako  afir- 
macyp.

Bo też tylko w ten  sposób możemy sobie 
wytłomaczyć ów, wszelkiej prawdzie History­
cznej u rągający  frazes p. Dmowskiego —  że 
za panowania tego starego patryotyzmu „w 
n i e l i c z n y c h  t y l k o  m ó z g a c h  u ś w i a ­
d a m i a ł a  s i ę  m y ś l  t w ó r c z e j  p r a c y  
n a r o d o w e j ,  pracy dla narodowej kultury 
przez pomnożenie uczestników' kulturalnego ży­
cia polskiego" (str. 159). A czernie by ło to, co 
od upadku listopadowego powstania aż do n- 
padku styczniowego, łącznie i nierozerwalnie 
z ideą  państwową odzyskania bytu polityczne 
go było is totną treśc ią  patryotyzmu polskiego, 
żądanie oswobodzenia i uwłaszczenia ludu —  
czem, jeżeli nie dążeniem „do pomnożenia u- 
czestników kulturalnego życia polskiego" — 
czemu niewola chłopa pańszczyźnianego nie­
przepartą  tworzyła zaporę?  A może i to było 
n e g a c y ą  —  negacyą niewoli ludu, tych wię­
zów, k tóre  mu nie pozwalały nobywatelić się, 
narodowo uświadomić, wziąć udział w kultu 
ra lrem  życiu polskiem. A czemże, jeżeli nie 
pracą nad pomnożeniem uczestników tego ży­
cia, było to wszystko, co się po styczniewem 
powstaniu robiło dla oświatą lu d u ?  czem cała, 
chyha że nie bezskuteczna praca nad podnie­
sieniem polskiego charak te ru  miast, k tóre  np. 
w G a lic j i  były przed półwiekiem prawie że 
zniemczone? czem ów żywy i czynny udział 
społeczeństwa polskiego w odrodzeniu narodo- 
wem Śląska polskiego w Anstry i i w Pru- 
siech? czem cala praca Sokolstwa polskiego? 
czem działalność i wzrost Towarzystwa Szko­
ły ludowej ? —  czem powstanie i działaluość 
s tronnictw a ludowego —  me zawsze bez błędu, 
bo któż jes t  bez błędu —  ale zawsze z celem 
i w k ie runsu  narodowego uświadomień.a ludu 
polskiego ?

A w yn ik i?  Z wyników tych powinniśmy za­
wsze być n i e z a d o w o l e n i ,  zawsze uznawać 
je  n i e d o s t a t e c z n e m i ,  pók. choćby jedna 
jeszcze dusza  jest. do odzyskania czy no pozy­
skania nie tylko dla ku lturalnego życia pol­
skiego. ale i dla idei państwowej polskiej. — 
Z chwilą, kiedybyśmy się zadowolonymi uczuli 
a wyniki uznali dostatecznym., nastąpiłby z a ­
stój zauojczy. Ale przeczyć tyir.wymkom, p rze ­
czyć tym zdobyczom starego pairyotyzmu — 
znaczy zniechęcać do pracy, uznając ją  za bez­
owocną, znaczy popełniać Krzywdę wobec ca­
łych pokoleń. Kto umie i c h c e  sądzić przed­
miotowo, musi przyznać, że liczba Polaków w 
pełnem znaczeniu tego wyrazu, tych, co są 
wychowankami ducha Kościuszki i Mickiewi­
cza, a uczestniczą w kulturalnem życiu Polski 
i w jej państwowych dążeniach, pomnożyła się 
w sposób uadspouziewauy. To zas nie mogło 
być dziełem „ n i e l i c z n y c h  t y l k o  m ó z ­
g ó w "  — i nie mogło się pojawić inaczej, jak  
tylko jako o w o c  p o s i e w u ,  r z u c a n e g o  
p r z e z  c a l e  p o k o l e ń 1 a. To nie czekało 
na pojawienie się n o w e g o  patryotyzmu, —  
uosobionego w sekcie politycznej, reprezento­
wanej przez p. Dmowskiego. Patryotyzm  jes t  
zawsze ten sain — jego tem pera tu ra  zmienia 
się, jego środki działania zmieniają się, bo się 
zmieniają stosunki społeczne i polityczne, do 
których te środki stosować się muszą — in­
tensywność działauia wzmaga się w miarę, 
jak  rosną zastępy obuzu narodowego; napięcie 
uczucia i świadomości podnosi uię nieraz pod 
wpływem zew nętrznych okoliczności (haka-

tyzm!) —  ale patryotyzm jest ten sam, jego 
cel i Kierunek ten sam.

Miałem odpierać zarzu ty , czynione starej 
demokracyi —  a zapuściłem się w odparcie 
fałszywych sądów o starym patryotyzmie. Bo 
się to bardzo wiąże. Do właściwego mego za­
dania wrócę w drugim artykule.

Tadeusz Romanowicz.

D alsza  niepowność.
Cesarz F ranciszek  Józef przyjąłl już i w y­

słuchał wszystkich wybitnych węgierskich po­
lityków, którjrch zamierzał wysłuchać. N ieba­
wem opuści stolicę W ęgier i wróci do Wiednia, 
gdzie podejmować będzie składającego mu ofi- 
cyalną wizytę króla angielskiego E d w a r d a .  
Czy w tym stosunkowo tak krótkim czasie za­
padnie jaKa ważniejsza decyzya, trudno prze­
widzieć. P rasa  węgierska nie przypuszi za tego, 
licząc się już z możliwe ścią dłuższego trwania 
obecnego przesilenia. Cechą obecnej chwili j e s t  
o g ó l n a  n i e p e w n o ś ć .  Wszysrkis niemal 
a r tyku ły  dzienników peszieńskń h , omawiające 
przesilenie, kończą się wielkim znakiem zapy­
tan ia  tak  co do osobistości, której ewentualnie 
przypadnie w udziale misya wyprowadzenia W ę ­
gier ze s tanu ex h y  jak  i co do sposobu, w ja 
ki to nastąpi. Stronnictwo liberalne skarży się 
że pozostało bez wodzów, bez wskazówek, bez 
myśli wytycznej. Hr. Khuen Elederwary, jako 
prezydent ministrów, którego dni są policzone, 
już za przywódcę party i rządowej uchodzić nie 
może. Inni ministrowie i w jb itn i  członkowie 
stronni twa albo ostentacyjnie  ojmścili Buda 
peszt, aby u n i tn ą ć  wsz Ikich wywiadów, albo 
też zachowują ścisłą dyskrecyę co do rozmowy 
swej z monarchą. Wiadomo tylko, że cesarz 
zawsze jeszcze co do dalej sięgających żądań 
w' dz ied z^ ie  armii obstaje przy swojem stanow- 
czem „non possuinus". Wobec tego ogarnia człon­
ków stronnictw a rządowego coraz większe p rzy ­
gnębienie.

Zdaje się zaś, że i wśród opozycyi podobne 
panuje usposobienie. Uderza w każdym razie 
wstrzemięźliwość, jak ą  okazują tak  jej p rzy ­
wódcy, jak  i jej o rgana prasowe. F ranciszek  
K o s s u t h  bawił onegdaj w Almadi. gdzie u- 
czestu icz jł  w uroczystości odsłonięcia pomnika 
swego ojca. Wygłosił tam naw et mowę, lecz w tej 
mowie rozmyślnie, jak  sam zaznaczył, nie do­
tk ną ł  p o l i t y k i .  Powiedział tylko, że dal­
szym C6lem narodu węgierskiego musi być 
w alka o z u p e ł n ą  n i e z a l e ż n o ś ć .

Słowa te  brzmią wojowniczo, ale sy tuac ji  
nie wyjaśn.ają . Zdaje się wszakże, że s tronn i­
ctwo niezawisłości od obstrukc ji  na  razie nie 
odstąpi. J a k  słychać, zamierza na przyszły ty ­
dzień zażądać zwołania nadzwyczajnego posie­
dzenie Izby posłów, na którem domagać się 
bęazie od rządu wyjaśnień w kwesty! rek ru ­
tów i ew entualnie założy protest przeciw za- 
t rz jm an iu  do 31 grudnia  żołnierzy, którym w 
paźdz erniku kończy się trzechle tn ia  służba, 
jak  rówmież przeciw powołaniu rezerwy uzu­
pełniającej. Nadto pro jek tu je  opozycja  w yda­
nie manifestu z wezwaniem, aby jak długo 
trw a  s tan  „es lex”, n ik t  podatków nie płacił. 
Wieści te  wymagają jednakże potwierdzenia.

Z obecnego przygnębienia wr kołach polity­
cznych W ęg ie r  korzysta, jak  się zdaje, zręcz­
nie dr K o e r b e r .  Rozgłasza on zapomocą n- 
służnej swej prasy wieści, że rząd anstryactci 
liczy się juz z ewentualnością z e r w a n ia  także 
h a u d 1 o w o-p o 1 i t y  c z n e j łąezności z V ę

grami i że s ta ra  się zabezpieczyć Austryę na 
ten wypadek przez przygotowanie a u t o n o ­
m i c z n e j  a u s t r y a c k i e j  t a r y f y  c ł o -
W' e j.

Dr K oerber przypuszcza nie bez słuszności, 
że pogróżki węgierskie co do zerwania tej łą- 
'zności są poniekąd tylko obliczoną na efekt 
blagą, po za k tó rą  ukryw a się przeświadcze­
nie, Ż3 \ \  ęgry żleby wyszły na < wentualnem 
zupełnem odłączeniu się od Austryi i na  u s ta ­
nowieniu granicy cłowej między obu częściami 
monarchii. Uderza więc w czułą s tronę W ę­
grów, biorąc pozornie tę  blagę za dobrą mo­
netę.

lA sty słowiańskie.
Ł u b i a n a , ,  23 sierpnia. 

(Stow ariyrz nie św. Cyryla i Met dego. — Wiec w Gu- 
rycyi. — S(owieńcy Nb mcom a Niemcy Siowieńcomj.

Oświata ludowa w ziemiach s łow eńsk ich  
bardzo wiele zawdzięcza Towarzystwu „ D r u ż ­
b a  ś w.  O i r i l a  i n  M e t o d  a". Liczyło ono 
w ostatnim  roku 149 oddziałów, między któ- 
rerni, po dobnie jak  w naszych Towarzystwach 
tego rodzaju, były filie mieszane, oddziały czy­
sto męskie (3u) i kola czysto żeńskie (37). — 
Członkowie zw yczajni płacą rocznie 2 K i o- 
trzym ują [rem ie książkowe. Obecnie ma To­
warzystwo to okrągło 10.000 czł mków, w tej 
liczbie 300 założycieli. „Drużba" utrzymuje, 
względnie w spiera  15 zakładów szkolnych, da­
jących w ykształcenie  2500 dzieciom. S trona  
finansowe w os tam iem  sprawozdaniu wvkaznje 
34.162 K dochodu i 35.232 K wydatków, Z n a ­
czna część dochodu wpływa do skarbony To­
warzystwa i przedsiębiorstwa przemysłowo- 
handlowego. Same zapałki „D rużba św. C. in 
M.“ przyniosły 1800 K zysku, kaw a 600 K 
i t t. d. „P raw ,"  Słowieńcy też nie kupują 
innych zapałek, tylko cyrylowskie ze znakiem 
i napisem: Mai polożi d a r  domu na a i ta r"  
(Mały złóż dar na ołtarzu ojczyzny).

W w a 'ce  o szkoły słcwieńskie coraz żywszy 
udział bierze młodzież połuduiowo-słowtanska. 
T a  kw estya zbudziłA naw et z uśpienia kilko- 
letniego akadetni-kie  stowarzyszenie w ak acy j­
ne „Adrija", które zerwało się znow do życia 
i zwołało ostainiej niedzieli w^ec powszechny 
narodowy wr Gorycji.  Jed en  z młodych mów­
ców przedstawił w barwach jask raw ych  stosu­
nek szkolnictwa ludowego włoskiego i slowień- 
skiego w Gorycyi, gdzie g a rs tk a  Włochów ma 
gmachy wspaniałe, utrzym ywane groszem k ra ­
jowym, a Słowieńcy muszą swoją szkołę wJa- 
snym opłacać kosztem. Inni mówcy przypomi­
nali, ile to już razy rozlegały się protesty, 
życzenia i żądania co do * szkól średnich i 
wszechnicy słow ieńsk :ej. Materyałem rozpo­
rządzali wszyscy historycznym. Z młodzieńczą 
też k rw ią  nawoływali do energicznego działa 
nia równie obecnych, jak  i posłów rodaków.— 
Rezolucje  słnszne i w g trących słowach skry 
staiizowane uchwalono oczywiście jednozgo- 
dnie. Czy tylko za słowem pójdzie jak i  czyn 
donioślejszy?

Godzi się rzucić takie pytanie, k .edy się 
czyta, że Słowieńcy sami wspiera ją  niemczy­
znę nietylko słowem (u bardzo wielu m am ą 
sta ła  się mowa niemiecka, p rzezw ana już przez 
Niemców nawet „Laibacher D ia lek t") ,  ale i 
pieniądzmi. Przecież k -a iń sk a  K asa oszczędno­
ści udzieliła niemieckim „turueroiu" wf tym 
roku zapomogi 4000 K na urządzenie owej 
uroczystości, na k tórej prowokowano Stowień-

M cerytlfraw a lew lcm .

Plemię AuŁteusza.
P O W I E Ś Ć .
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Trojdanowicz spoważniał; zasko 'żyła  go nie- 
s l>od7.ianie okoliczność, której wcale nie prze- 
W|dywał.

Przed  chwilą jeszcze rozmawiał o nim i wy­
śm ie w a ł  s ię  z niego, a teraz miał przed sobą, 
n ieboszczyka , któremu groza nagłej śmierci 
dodała liezw ykłego  tragizmu; t iuduo  mu było 
Uwierzyć, że ta  bania ciała ludzkiego s ta ła  się 
m artwą bryłą, k tó ra  się już nigdy nie poruszy 
i nie potoczy przed siebie

T eraz  nie miał już wątpliwości, że była w 
niej dusza, bo uleciała, i to właśnie wtedy, 
gdy jej istnienia w tej kłodzie mięsnej zap rze­
czał.

D otknął skroni i policzków księcia, s ięgnął 
Po rękę i zaczął szukać pulsu, ale go się do- 
macać nie raógt.

—  No. cóż?., cóż?... żyje? —  pytał gorą­
czkowo Wielkosz, k tórem u jeszcze promyk n a ­
dziei zaświtał. w

Trojdanowicz pobladł i z przerażeniem spoj­
rzał w oczy Romualdowi. Przez chwilę stali 
fak naprzeciw  siebie, ja k  piorunem rażeni, z 
oddechem zapartym, bez głosu, oniemiali, bez­
ra d n i ,  nie mogąc oswoić się z rzeczywisto­
ścią...

Pierwszy ocknął się W ielkosz i jakby  nie 
śmiał głośniej przemówić, szepnął

— Umarł?... To być nie może/ —  potem

zwrócił się szynko ku drzwiom i zaczął wołać 
na <ałe parało:

— Janek!... Antoni!... wody!... prędko!...
Zbiegła się s łu ż b a , zaczęto cucić księcia,

pryskać mu wodą w twarz, zwilżać skronie 
eterem, w strząsać  bezwładne ciało, ale wszy­
stk ie  usiłowania przywrócenia go do życia o k a ­
zały się bezskuteczne.

W fotelu siedział już tylko umarły, s ty g n ą ­
cy coraz bardziej i sz tywniejący powoli książę.

S ta r  Antoni przykładał mu synapizma na  
nbnaftpwj piersi, rozciął rękaw m arynaik i i 
koszuli ula pośpiechu i próbował jeszcze krew 
puścić, ale pomimo dwukrotnego nacięcia żył, 
tylko k ilka kropel czarnej posoki wypłynęło 
z rany.

Z głową w ty ł odchyloną, w koszuli rozpię 
tej i wodą zmoczonej, książę siedział w foteflu 
i zdawał się z pod rozw artych jeszcze powdel 
szklanym wzrokiem w patryw ać się W portre t 
nad kominkiem; na piersiach błyszczał mu 
złoty szkaplerzyk z M atką Boską i płaski, po­
gnieciony medalion z czaruą  emalią, wysadza­
ną perełkami w kształcie l i tery  H.

Antoni opuścił ,-ęce i kiwał głową nad cia 
łem, potem przeżegnał się z wielką powagą i 
klękając, rzekł drżącym od wzruszenia gło­
sem:

—  Książę już na boskim majestacie!... Świa­
tłość wiekuistą racz mu dać, Panie!

Zrobiła się w salonie wielka cisza; służba, 
otaczająca nieboszczyka, usunęła się w mil­
czeniu na kolana, a po chwili szeptem zaczęła 
odmawiać modlitwę za umarłych; w dużej, 
wspaniałej sali rozbrzmiewały zmieszane głosy

— W ieczny odpoczynek racz mu dać, P a ­
nie, a światłość wiekuista niechaj mu świeci 
na wieki wieków. Amenl...

Romuald blady i drżący, z zaciętemi ustami, 
stał we framudze okna i patrza ł ponurym 
wzrokiem na księcia, którego słońce oblewało 
pełnym blaskiem, a wietrzyk, płynący od o- 
grodn, poruszał mu kosmyki siwych włosów 
na skroniach i tym ruchem tworzył jeszcze 
większą sprzeczność z martwotą tw a esy, na 
której’ cień śmierci położył wyraz bezduszuej 
apatyi i spokoju.

Trojdanowicz przeszedł do g ab :netu  i z poza 
drzwi przyglądał się z jakim ś gorzkim g ry m a ­
sem tej scenie; nie spodziewał się, żeby tak ie  
„głupstwo", jak śm Frć , mogło go w strząsnąć 
tak  głęboko.

V.

P ogrzeb  księcia odbył się trzeciego dnia 
przy udziale krewnych, znajomych, sąsiadów 
okoliczuych, k tórzy zjechali do Liwiszek; zwło­
ki bowiem przewieziono tam z Zastaw, aby je 
pochować w grobach familijnych ks iążą t  L iw ­
skich.

Nagła śmierć przypomniała go ludziom k tó ­
rzy z nim żyii niegdyś w bliższych s tosun­
kach, gdy należał jeszcze do najbogatszych  o- 
bywateli, i jako ostatni przedstawiciel magna 
ckiego rodu, błyszczącego wielką fo r tuną  i k s ią ­
żęcą mitrą, stał na  widoku.

Od czasu swojej ruiny zeszedł z pola, w y­
cofał się ze św iata  i w swoim zak ą tk u  pędził 
żywot cichy, skromny, prawie zapomniany z u ­
pełnie, un ikając  zetknięcia naw et z na jb liższy­
mi, aby nie narażać  się na npokorzenia i nie 
czytać w oczach ludzkich ubolewania lub i ro ­
nii z powodu tak  krytycznej zmiany losu

Nie chciał, aby mu przypominano w mniej 
lub więcej dotkliwy sposób, że je s t  b a n k ru ­
tem.

Bywał też tylko w  tych domach. któr« za­
chowały dlań dawną życzliwość i oszczędzały 
z w sz e lk ą  delikatnością jego miłość własną

Jednym  z pierwszych, którzy na wiadomość
0 śmierci księcia przybyli do Zastaw, aby się 
przekonać o mej osobiście, był s tary  Fe igus; 
przyjechał po a k t  zejścia nieboszczyka.

Z początku nie chciał się przyznać, do c ze ­
go mu ten dokument je s t  tak  potrzebny, ale 
potem w rozmowie z Romualdem wygada! się. 
że na k ilka dni przed śmiercią odkupił od 
księcia policę asekuracy jną  i że do odebrania 
zab( zpieczonej sumy musi miee formalne św ia­
dectwo o nagłym zgonie zmarłego.

—  Ja śn ie  pan nie wiedział, co książę był 
asekurow any? —  pytał, zauważywszy w raże­
nie, jak ie  ta  wiadomość na Wieltaoszn spra  
wiła.

— Nie przypuszczałem nawet!...
—  No, to znowu nie była tak a  wielka ta je ­

mnica; nie miał się z czem G k  bardzo chw a­
lić, — mówił żyd — on... on nie mógł opłacić 
dużej składki, to się zaasekurował na mniejszą 
sumę, bo mu była potrzebna po śmierci. J a ­
śn ie  pan przecie wie, co książę żadnych spad­
kobierców nie miał, tylko tę jedną panienkę... 
tę. co przyjechała teraz do U w iszek . Pan  wie?.. 
No, to on dla niej ubezpieczenie zrobił. Żeby 
był wiedział, co tak  prędko skończy, byłby się 
może nie spieszył tak  na gw ałt  i poczekał je ­
szcze tych parę kilka dni, ale jemu potrzebne 
się zrobiły nagle te pieniądze i w zeszły tydzień 
to on przyjechał do muie z tym interesem i 
powiada: „Feigns, j a  mu-'zę mojej kuzynce wy 
płacić zaraz tyle a tyle; kup ode mnie moją 
poIicę!"... No to ja  powiedziałem: „Czemu n ie ? “...
1 choć ja  takie  tranzakeye  nigdy nie robiłem, 
bo co innego spekulować na drzewo, na zboże,

a bydło, a co innego na cudzą śmierć, pomi- 
szlałem sobie, że trzeba księcia tv tym wy- 
rad k u  wygodzie. I ja tę  policę kupiłem za go­
tówkę.

—  Kupiłeś? —  zawołał Romuald z najwyż- 
szem zdziwieniem, czując, jak  mu krew naoie- 
gła do twarzy.

— Za co me miałem kupić, kiedy książę ko­
niecznie chciał sprzedać? —  odpart flegmaty­
cznie kupiec. —  Miałem pozwolić, żeby inne 
żydki na tem zarobiły? —  uuiby byli jeszcze 
księcia zdarli, bo co to jes t  polica?... ta  jes t  
jak  loterya; można wigrać i można przegrać. 
J a  mógł czekać na swoje pieniądze jeszcze 
dziesięć lat i jeszcze piętnaście, czy j» wiem!...

Wielkosz ręce załamał i oczy sp u ś c ił;  teraz  
mu było jasno, skąd książę wziął pieniądze, 
aby go poratować.

Poświęcił się dla mego i sprzedał osta tn ią  
sumę, ja k a  mu przypadała po śmierci; wyzbył 
się z ostatniego greszą. który przeznaczył dla 
sieroty, dla tej biednej Andzi, pozostawionej 
te raz  bez opieki, ua łasce losu, bez oparcia i 
środków utrzymania.

Pieniądze sieroty leżały jeszcze n ie tkn ię te  
w jego b ’urku, — te pieniądze, k tó re  były j e ­
dyną spuścizną oouszczonej dziewczyny a je ­
dynym jego ratunkiem.

Przyszło mu to na myśl w tej chwili i miał 
wrażenie, jak  gdyby się ziemia pod nim za­
chwiała.

Los zrobił sobie z nim jeszcze jedną igra­
szkę i lozwiał osta tn ią  nadzieję.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ców w Lublanie. Zeszłego roku filbarmoniści 
niemieccy, wzmacniający przez tydzień „den- 
tschen Keil im sloyemschen LeiDe“, pokrywali 
deEicyt darem 10.000 K, od te jże  K asy  o trzy ­
manym Z tegoż źródła spłynęło n a  dom nie­
mieckiej F ilharm onii  110.000 K, gdy tubvlcy 
Słowieńcy otrzymali — jak tw ierdzi „81ov. Na 
rod* —  dotychczas „gnzikM.

Inaczej się zachow ają Niemcy wobec swych 
współobywateli. P rzed  wainem zgromadzeniem 
K asy  chorych w Lublan ie  rozesłali ag itacy jne  
wezwanie, aby wszyscy niemieccy członkowie 
zjawili się aż do jednego, gdyż ich „polityczni 
wrogowie p lanują  gwałt, by obalić wszystkich 
niemieckich członków z a rząd a“. —  Co sami 
chciel zrobić, to podsuwali innym. Agitacya 
się nie u la ła ,  bo wyszła na ja w  i przestrze­
żeni Słowieńcy zjawili się na  zgromadzeniu w 
większości. Udało się jednak  Niemcom unie­
możliwić wyDory i p rzesunąć  je  do nowego zgro­
madzenia.

T a k  w Lublanie. Cóż dopiero w Styryi! — 
Nie dawno zdarzył się w ypad tk  w sądzie cy- 
lojskim, k tóry  c h a ra k te ry z u je  patryotyzm s ty ­
ry jskich  urzędników. Kiedy obrońca sądowy B. 
podczas rozpraw y skierował do sek re ta rza  są ­
dowego M. pytanie  w języku  słowieńskim, za­
perzony Niem.ec powstał i Krzyknął: „Pan  
śmiesz do mnie, Niemca, przemawiać po sło- 
wieńsku, to już je s t  wyzywanie, to prowuka- 
cya!“

T a k  pojmują tu te js i  N.emcy zgodne ze Sło­
wianami pożycie

(Koresp. „N. Reformy “)-

W iedeń, w sierpniu.
Po zaprow adzeniu  nowej procedury i pomnoże- 

iiln si ł kance la ry jnych  zdawało się, że loi urzędni­
ków kancelary jnych  je s t  pod każdym względem 
świetny, —  tymczasem spraw a ta  p rzedstaw ia  się 
wręcz przeciwnie. Nowa procedura zwaliła na  b a r ­
ki- u rzędników  kancelaryjnych taki nawał pracy, 
że ty lko  z nadzwyczajnym wysiłkiem podołać jej 
mogą. O Ile urzędnikom-zędziom now a procedura 
s ta ra ła  się nlżyć i dać im więcej wolnego czasu, 
celem dalszego kształcenia się , o tyle bezwzglę­
dnie obarczyła urzędników k a n c e la ry jn y c h , p rzy ­
dzielając i m , prócz prac  czysto manipulacyjnych, 
prowadzenie kasowośei, rachunków, korespondencyj, 
sporządzania protokolarnych podań, wniosków, próśb, 
i t. d., tak ,  że na jakieś, bodaj skromne rozczyty­
wanie »lę cza iu  nie mają. To też mamy wieln 
urzędników kancelary jnych  , Którzy jn ż  o 5 godzi 
nie z rana  są w binrze, a w krakow ssich  sądach, 
gdzie p raca  kończyć się powinna o godziuie 4  po 
południu , biedacy ci do godziny 7 i 8  wieczorem 
ślęczą, aby przydzielone im sgendy  wyrobić. Czyż 
po tak  uciążliwej p racy może taki nrzę inik myśleć 
o jak iem ś stndyowanin i daisznm kształceniu się? 
Ilbż mn czasu zostaje dla jego rodziny? On jes t  
tylko gościem w domn!

W  innycb k ra jach  lepiej są siły kancelaryjne
obsadzone, n n a s , w G a licy ! , są one tak  szczapie,
że żaden urzędnik kance la ry jny  pomimo tego że 
godziny urzędowe ■ nową procedurą na 8  podważ 
siuuo, nie je s t  w staule w godzinach urzędowych 
swej czynności wykonać, zwłaszcza, t e  sądy n nas 
są wielkie bo, w stosunku do Innych krajów, b r a ­
k u je  w Galicyl 1 1 2  sądów pow iatow ych ,  z czego 
n a  okręg krakow ski prsypadałoby przeszło 3 0  s ą ­
dów, a ■ zestawień mintzteryalnych wynika, t e  na 
jednego urzędnika kancelaryjnego w Galicyi p rzy ­
p a d ł  czynnuści 2 razy tyle, co w Tryeścle, 3 razy 
tyle, co w Pradze  , 4  razy  tyle, co w Gracn, a 6 
razy  tyle, eo w Tyrolu! T o  też urlopy 1 spoczynek 
niedzielny t a  kategorya  urzędników posiada po n a j ­
większej części tylko na papierze. P łaca  je s t  mała, 
awansowe stosunki opłakane. Najmłodszy urzędnik 
kancelaryny  w Galicyl , według obecnych stosun­
ków, może dopiero po 2 5  la tach  służby aw anso­
wać do X -te j  rang i ,  —  do TX-tej zaś ran g i  może 
przejść dopiero po trzydz ies tu  la tach  słnżby —
0 co trochę  trnan o  w tych cias&cn. Znaczna liczba 
nrzędników kance la ry jnych  s łn ty ła  d a w n ie j , jako 
dyarniści;  w samy m okręgu kr&kowiklm urzędnicy
kancelary jn i  m ają  wysłużonych 1 .020  la t  dynrnów
(nie licząc do tego miesięcy), la t  tych  do pensy! 
s ię nie wlicza, chyba w drodze łaski, która rzadko
1 bardzo skromnie bywa nd ile laną

Dla omówienia tych spraw  I innych jeszcze do­
legliwości tej kateguryi urzędników odbył się we 
W iedniu  z jazd  w dniach 1 6 ,  17 i 18 b. m. Na 
Zjazd ten , ktorego najg łównie jszy pnnk t odbył się 
w nowym ra tn sza  miejskim, a zresz tą  w plękule 
udekorowanym lokaln „znra grtłnen T b o r “, p rzy ­
było 4 5 5  urzędników kancelary jnych  i prowadzą­
cych ka.ęgi grun tow e ze wszystkich kra jów  Austry i 
z tej liczby z Galicyl było 5 4  delegatów. Obradom 
przez cały czar przysłuchiwali się reprezentanci 
r sądn  1 delegaci ln ry ch  stowarzyszeń urzędniczych. 
Z jazd zagaił p, Scheiner z P r a g i ,  poezem przewo­
dniczącym wybrano p. P e szka  z P r a g i , a ten na 
sek re ta rzy  powołał p. Józefa  T rau g u t ta  z Brzozowa 
i N. N ors tada  z P rag i .

N ajp ierw  przemawiał delegat raądu, radca dwora 
P itre lcb , k tóry  przyrzek ł poparcie sprawy urzędni­
ków kancelary jnych  „w  miarę uregulowania sto­
sunków p a r l a m e n t a r n y c h p o c z e m  wygłosili re fe ra ­
ty  pp. E lhard  i Scheiner z W iedn ia  i W e g n e r  i  
Czernlowiec. W  myśl refera tów  uchwalono nastę­
pujące rezolncye: 1) Celem polepszenia ogólnego
położenia i aw ansu  urzędników kancelary jnych  rzą ­
dowych 1 tabu larnych  należy przeprowadzić równo­
mierne obsadzenie posad w 3 najniżsaych rangach  
i stworzyć odpowiednią liczbę posad w V III  r a n ­
dze. 2) Należy p rzy  sądach powiatowych na nowo 
utworzyć samoistne urzędy hipoteczne i kategoryę 
urzędniczą „prowadzących księgi gruntowe* na no­
wo powołać do życia. 3) „P row adzący  księgi g ru n ­
towe* mają być w X  i IX  randze. Wszyscy na- 
cze.nicy kancelary jn i  i część urzędników wykonaw­
czych (egzekucyjni) powinni posiadać IX  rangę. 
4) Czynność dzienną jednorazową należy w sądach 
ograniczyć do 6, a  pray urzędowaniu dwnrazowem 
do 7 godzin. 5) U r 'opy  n a leży  wymieraać nie we­
dle rang i ,  lecz wedle la t  słnżby.

Uchwalono dalej jednogłośnie wnioski aby za ­
trudnionych dotąd do tłómaoienia  obcych języków 
nrzędników kancelary jnych , ustanowiono stałymi tłó 
maczami sądowymi za stósownem w ynagrodten iem ; 
aby w interesie  nrzędników wprowadzono przymus 
asekuracy jny  na tyc ie  I jnż  te raz  w tym celn 
paktować należy z I  ogólnem stowarzyszeniem u ­

rzędników austry»cklch w W iedn ia ;  aby zaiządcy 
więzień przy sądach obwodowych awansowali do 
I X  rangi (a n 'e  ja k  dotąd tylko do X); aoy od 
kandydatów na  posady urzędników t. zw. k lern ją  
cych nie wymagano ukończonych studyów szkól 
średnich, lecz tylko, jak  przed rokiem, I I  egzaminu 
kancelaryjnego.

P .  Górko z Bochni referował o wliczania u rz ę ­
dnikom do emerytury la t  słnżby d yeurynszow sk ie j  
Dotyczący wniosek przyjęto  jednogłośnie, a  jau  ży­
wotną jes t  ta  kw estya  dla urzędników k an ce la ry j­
nych, świadczyły hnczne oklaski 1 gra tn lacye , kto 
remi wynagrodzono mówcę za s ta rannie  opracowa­
ny i w dobrej niemczyżnie wygłoszony temat.

Na tem obrady wyczerpano.

Pożar w Budapeszcie.
Budapeszt, 25  sierpni

S to lica  W ęg ie r zn a jd u je  się pod w rażeniem  s tra ­
sznej k a tas tro fy , k tó ra  ją  naw iedziła w czoraj i 
m nóstw o rodzin pogrąży ła  w żałobie. N aw et n a j­
w ażn ie jsze  w ypadki polityczne, k tó re  te raz  w łaśnie 
trzy m ały  w napięciu nw agę publiczną, zb lad ły  wobec 
rozm iarów  nieszczęścia, k tóre  pochłonęło ty le  ofiar. 
L udność B udapesztu , p rze ję ta  żalem  za ofiaram i 
k a tas tro fy , obnrzoną je s t  rów nocześnie na  tych , 
Którzy pośrednio zaw inili.

F ss tw ą  rozszalałego  żyw iołu padł jeden  z n a j­
w spanialszych czteropiętrow ych gm achów przy  n- 
llcy K erep esil, m ieszczący w ielki m agazyn bazaro ­
wy firm y G oidoergerz, urządzony na  wzór w iel­
kich parysk ieh  m agazynów  L uw ru  lub „Au prin- 
tem ps*. Gmach ten  m iał dwa fron ty  o 20  oknach. 
W ięk szą  część demu p ię te r i p a rte r  zajm ow ał rz e ­
czony m agazyn, przepełniony tow aram i.

P ożar w ybuchł w poniedziałek wieczorem o g. 
7. i w k ilka  m inutach p rzy b ra ł tak ie  rozm iary, że
0 ocaleniu olbrzym ich magazynów i doom mowy 
oyć nie mogło. Ogień, k tó ry  pow stał podobno aka- 
tkieal p rzepalen ia  Bię przew odów  elek trycznych , 
objął w m gnienia  oka parterow e ublkacye, z z iłą  
żyw iołow ą p rzed arł alę na pierw sze p iętro , gdzie 
łatw o palne m aceryały od razu s tanę ły  w płom ie­
niach. W  jednym  z pokojów m iały się znajdow ać 
n a b o j e ,  k tóre natychm iast w ybuchły i spow odo­
w ały w zrost pożaru. A le dopiero, guy ogień dostał 
się do su teren , k a tas tro fa  osiągnęła pnukt kalm i- 
nscy jny . T u ta j ze straszliw ym  hakiem  w yba .hn .ą ł 
gaz, siejąc zniszczenie, a za raz  na  w szystkich pię­
trach  zac ią ł rów nież palić się uchodzący gaz, w y­
pełn iając ogniem każdą praw ie szczelinę, d rew n ia­
ny dach nad dziedzińcem  palił się j ak  pochodnia
1 szerzył ogień na zew nątrz . W  tem piekło p ra w ­
dziw ie dantejsk iem  znalazło się około 2 0 0  ład z i.

Popłoch był tak  stras*ny , i s  indzie, zam knięci 
w płonącej kam ienicy, s trac ili przytom ność. P o n ie ­
waż głów na bram a stan ę ła  na jp ierw  w płom ieniach, 
mogli nieszczęsny dom ci ty lko opuścić, k tó rzy  
byli w pobliżu bram y, re sz ta  pozostała w ew nątrz, 
oc ieka jąc  przed pożarem  na  trzecie  i czw arte  pię­
tro . C ała budapeszteńska s traż  ogniowa przybył? 
na ra tnnek , ale gorąco było tak  w ielkie, że n iepo­
dobna było zbliżyć się do gm achu, o w targn ięc ie  
znś do środka ani mowy nie było.

O gień szybko objął sąsiednią  kam ienicę po d  1 
4 0 ,  rów nie o 4  p ię trach . Z w szyatkich je j okien 
wydobywały się płomienie, a  dach g u rzs ł jak  po­
chodnia. W  inny eh d o m a c h  aaemęły się palić ram y 
okien, fn tryny  drzw i, dachy. S traż  ogniow a z le ­
w a ł.  je  wodą 1 zdołała ocalić. S zp its ł św Rocha, 
sto jący  naprzeciw , w yszedł bez szkody, rów nie ja k  
gm a :hy T ea tru  lodow ego i hotelu  „O rient* .

Św iadkow ie pożaru pośród s tiasznego  gorąca, 
w tłum ie ko tłu jące j się publiczności, mogli ty lko  
w idzieć ro zm aite  epizody ka tas tro fy , całoś-I g rozą 
przejm ującego w idow iska niepodobna było uchw y­
cić. G dy p rzyby ła  s traż  ogniowa, 7, okien płonące­
go bndynkn nieszczęsne ofiary  w szale rozpaczy 
w yciągały  ręce, w ołając nieludzkim  głosem o ra tu ­
nek. S traż  ogniow a zaczęła w yciągać płótna ra tu n ­
kowe, a l e  n i e k t ó r z y ,  o d c h o d z ą c  o d  z m y ­
s ł ó w ,  w y s k a k i w a l i  o k n a m i ,  z a n i m  j e ­
s z c z e  z d o ł a n o  p ł ó t n a  r o z c i ą g n ą ć .  Z po­
m iędzy tych, k tó rzy  za pomocą skoku z okna ra to ­
wać chcieli swe życie, podobno 9 osób znala iło  
śm ierć na  brnku, 8  odniosło ciężkie ran y , a dwie 
osoby lekkie skaleczenia. In n i podają liczbę zab i­
tych na 15. Rodzice na  oślep w yrzucali przez o- 
kna zwoje dzieci, poczem sam i sa  niem i skaka li. 
Żona w łaściciela m agajynn  zg inęła  w płom ieniach. 
J a k iś  s ta rzec  pojaw ił się w oknie drug iego  p ię tra , 
w ołając o ra tunek .

— Skakać! —  odpowiedziała publiczność.
S tarzec m achnął ręką  i zam knął okno. Z ginął 

oczyw iście w płom ieniach.
Cudownym praw ie  sposobem ocalał n iejak i Giiiek, 

snb jek t m agazynn. Uciekł Jo  pokoju z łazienką na
I I I  p ię trze  odkręcił w szystkie kurk i i strum ieniam i 
wody bronił się przeciwko płomieniom. O godzinie 
11 w nocy znaleziono go w stan ie  nieprzytom nym , 
ale szybko ocncono na śwleżem pow ietrza. D rugi 
snb jek t u ra tow ał życie znacznej liczbie osób, za­
dzw oniw szy zaraz po w ybuchnięcia pożaru w dzwon 
alarm ow y. Zw łaszcza panny sklepowe dzięki dzwo­
nowi zdołały njść cało.

Z domu pod liczbą 4 0  jak aś  położnica w yrzuciła 
na  płótno ratnnkow e sw oje niem owlę, k tó re  ocalało. 
Ona sam a nie mogła odważyć się na  skok z okna 
i zginęła w ogniu.

Z araz po w ybuchu pożaru ukazał się w oknie
IV  p ię tra  jak iś  człowiek i zanim jeszcze s traż  po­
żarna  rozposta rła  p łó tna, skociy ł i rozbił sobie 
czaszkę na kam ieniach. Z publiczności wotano c ią ­
gle: „Skakać!* skakać!*  P ierw sza  skoczyła o śn u a- 
stolecnla m atu rzystka , M ałgorzata M arkus, Skoczyła 
niezręcznie po za płótno i pad ła  nieżyw a na cho­
dnik. Mlmu to z tłnm a wołano ciągle: „Skakać!* 
D ruga  skoczyła żona w łaściciela firm y, 30  le tn ia  
pan i G oldberger i rów nież pad ła  m artw a na cho­
dnik . T rzeci skoczył jak iś  młody człowiek, w ido­
cznie w praw ny g .m castyk , bo w yprostow ał się 1 
w te j pozycyi wedle w szelkich reg a ł skoczył I t r a ­
fił na płótno. Skoczył tak  szczęśliw ie , że nic nie 
mówiąc, ze rw ał się i pobiegł da lej. Po nim sko­
czyły n ieszczęśliw ie j«szcze 2 dziew czyny, po tych 
ja k a ś  p a n i , k tó ra  padła nieżyw a na chodnik. N a­
stępnie  nkazały się rów nocześnie w oknie p. Spiro 
z córką 1 skoczyły rów nocześnie. M atka opisała łnk 
1 padła z ro z trzask an ą  czaszką na  chodnik; córka 
zaś 2 rasy  w skokn przew róciła  się i pad ła  na 
p łachtę ży w a , ale ze lłam an ą  szczęką. Po n ie j 
skoczył jak iś  młody człow iek tak  szyDko, że s traż  
nie m ogła podstaw ić p łó tna, w którem  leża ła  panna 
Spiro. Człowiek ów pad ł w płom ienie I zginął. N a­

s tępnie  rzucono dwoje dziec i ,  k tóre  także  padły 
w płomienie.

Zwłoki zabitych i ciała ranionych przenoszono 
na noszach do pobliskiego szpitala św. Rocha. Cho­
rym zakładano pierwsze opatrnnki,  konający o t r z y ­
mywali św. sakramenta . Między chorymi znajduje  
zię oficer s t raży  pożarnej, k tó ry  zaraz  Da początku 
pożaru wbiegł do wnętrza. Po paru godzinach, gdy 
ogień osłabł o tyle,  że s trażacy  pod strumieniami 
ognia mogli wejść do gmachu, znaleziono go w j a ­
k ie jś  komórce zupełnie bezprzytomnego. P rzen ies io ­
no go do szpitala, zastosowano sztuczne oddychanie 
i prawie cudem zdołano przywrócić do życia.

W  szpitalu rozgrywały się straszne  sceny. Wiele 
osób wpadało tam z obłąkanym wzrokiem, sznkając 
krevrnyeh i przyjaciół. S t r a ż  o g n i o w a  u r a ­
t o w a ł a  z c a ł e g o  d o m n  t y l k o  c z t e r y  
o s o b y .  Z d w a s t u s i e d m d s i e s i ę c i u  k o ­
m i s a n t ó w  c z t e r e c h  b r a k u j e .  L i c z b ę  
n i e ż y w y c h  o b l i c z a j ą  o b e c n i e  n a  17 d o  
35  o s ó d , a l e  t a k ż e  b a r d z o  w i e l k a  j e s t  
l i c z b a  o s ó b  c i ę ż k o  r a n n y c h .

C e s a r z  p r z y b y ł  d o  s z p i t a l a  i przema­
wiał prawie do każdego z rannych, n a  wszystkie 
strony się zwracając. Następnie rozmawiał cesarz 
z każdym itrszak iem , o k tó iym mn powiedziano, 
że się odznaczył

Dom, w którym się mieścił „magazyn patyski*  
Goldberga, należał do profesora uniw ersy te tu  Sze- 
Daslego. Szkodę jego oceniają na 1 } J t  miliona ko­
ron. T rzy  miliony stracili właściciele magazynu w 
towaraeb i pieniądzach, kierownik firmy wybiegł 
bowiem na ulicę, zapomniawszy zamknąć wszystkie 
pięć k«s ogniotrwałych. Po chwili, przypomniawszy 
sobie o tem, chciał powrócić i pozamykać kasy, ale 
płomienie nie dopuściły go do w n ę t r z a .

Ż arzm y zwracają  się także  przeciwko straży 
ogniowej. W szystk ie  dzienniki jednomyślnie i w 
ostrych słowach w ytyka ją  jej błędy, oraz wręcz 
nie dające się pojąć zaniedbania polleyi budowla­
nej. Mówią, że w danym wypadku a n i  j e d e n  
p r z e p i s  p o l i c y j  d o  h o d o w l a n y  n i e  b y ł  
z a c h o w a n y .

Cesarz przy oglądaniu pogorzeliska powiedział 
do starszego burm istrza Markn«a: „Chcę, ażeby
p lany budowlane były poddane pewnej rewizyi, aby 
na przyszłość zapobieilz podobnym wypadkom. Chcę, 
dalej, aby przyczyna pożaru została grnniownie 
zbadaną i aby było sl w ierdzonem , kto ponosi 
winę*.

Kraków 2 6  sierpnia.

Tow kredytowe rękodzielników uratowane.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady nadzoiczej 
i dyrekcyi Towarzystwa Kredytowego rękodziel­
ników i przemysłowców zapadła  ostateczna  u- 
chwała u ra tow ania  T ow arzystw a i podjęcia 
norm alnego toku czynności. Od dziś kasa  To 
w arzy s tw a  podjęła wypłaty, a wszystkie dz:ały 
in s ty ty tn c y i  zaczęły fnnkcyonować prawidłowo.

Ten  pomyślny obrót spraw y pow itają  kuła 
rę k o d z .^ I^ k ó w  i mieszczan krakow skich  z u 
czuciem szczerego zadowolenia. Uratowano od 
upadku instytucyę, k tó ra  w życiu finansowem 
naszych niezamożnych w ars tw  rękodzielniczych 
ważuą odgrywała rolę i s ta ła  się dla nich
w p rost niezbędną!. N ie  o d b y ła  s ię  sa n a o y a  ta
bez ofiar zarowno ze s trony  wierzycieli T ow a­
rzystwa, jak  i członków Rady nadzorczej, ale 
te  były konieczne ze względu na  szerokie kola 
sfer, dla k tórych upadek T ow arzystw a  k re d y ­
towego byłby ruiną.

Po  odkryciu sprzeniewierzenia  w T ow arzy­
stwie, wystąpiliśmy z całą stanowczością  za­
równo przeciw w ew nętrznej gospodarce w T o­
warzystw ie, jak  i nieudolności członków Z a­
rządu i R ady  w kierowaniu  losami i rozw ija ­
niu kontroli. —  Dziś wobec dokonanego fak tu  
sanacyi obowiązkiem będzie powołanych czyn­
ników zająć  się równorzędną akcyą  uzdrowie­
nia o rgan izac ji  tych ciał, k tóre  dźwigają mo­
ra lną  odpowiedzialność za Towarzystwo i jego 
podstawy finansowe.

Pragniem y, aby tak  w ażna i pożyteczna in ­
s ty tu c j a  po tylu ciężkich przejściach doczekała 
się silnego rządu  i silnej ręici, aby w gronie 
dyrekcyi, obok mężów zaufan ia  m ieszczaństwa 
i rękodzielników, zasiadła bodaj jedna siła fa­
chowa, —  aby w gronie R ady  nadzorczej za­
siedli ludzie poważni, doświadczeni i sumien­
nie obowiązki swe pojmujący.

Towarzystwo ma dziś podwójnie trudne  i od­
powiedzialne zadanie powetowania  s t r a t  i u- 
trw alen ia  podstaw swego bytu, i s tworzenia 
funduszu rezerwowego. Solidarna pomoc in- 
s ty tucy j finansowych krakowskich, podjęta  z 
godną n z n a m t  gotowością, ułatwi to zadanie, 
byleby silny rząd  podtrzym ać zdołał zaufani6 
ogółu, zachw iane n ieopa trzną  dotychczasową 
gospodarką. Życzymy tego Tow arzystw u  w imię 
dobra ogółu rękodzielników i przemysłowców 
krakowskich.

*★ *
Kwota, k tórej b .nkowało do dopełnienia potrze­

bnej sumy sanacyjnej dla  T ow arzystw a  , około 
40.000 koron, został* wczoraj sabskrybow aną przez 
członków d y rek c j i  i Rady nadzorczej T jw a rz y s tw ? ,  
Aby jednak ra tn nek  insrytncyi oprzeć na trwał 
szych podstawach, postanowiono s ta rać  się o dalsze 
fundusze na cele sanacyjne.

Dzisiaj b iura  T o w arzy s tw a  zostały  otwarte ,  do 
godziny 11 przed południem zała tw iano  sprawy 
wekslowe, poczem przy jm ow ano  od wszystkich wy­
powiadających swe oszczędności, książeczki w kła­
dek, a  po spraw dzenia  zgodności tychże z zapiska­
mi w księgach głównych, wypłacono wkładki z po 
trąceniem 25  procent złożonej sumy, k tó ra  to kw o­
ta  na żądanie zostanie w ypłaconą później, za kilka 
dni, gdy  jnż  sanacya  T ow arzy s tw a  silnie u g run to ­
w aną zostanie.

J a k  się dowiadujemy, sp raw a sprzeniewierzenia  
w Tow arzystw ie  kreoytow em  rękodzielników i prze­
mysłowców będzie omawianą na jednem z na jb l iż ­
szych posiedzeń R ady , a ew en tu a ln ie  także  i spo­
sób, w jak i miasto mogłoby p rzy jść  z pomocą tej 
ins ty tucy i.

Wystawa ludoznawcza w Cieszynie. Otrzyma 
jem y następującą  odezwę:

Poiskie  T ow arzystw o ludoznawcze w Cieszynie 
urządza w tym roku pierwszą w ystaw ę w nadziei,  
że odbije się ona wśród ludu polskiego echem ser- 
decznem 1 zaciekawi wszystkich rodaków, chcących

dokładniej poznać dotychczasowy rozwój 1 sposób 
życia polskiego lada  na Śląsku. P i lne  zwiedzanie 
w ystaw y nietylko ze strony ludności polskiej na 
Śląsku, lecz t a z i e  Innych dzielnic polskich, będzie 
dla T o w arzy s tw a  podnietą  do dalszej w ytrw ałe j  i 
usilnej pracy.

Tow arzystw o o tw iera  w ystaw ę dnia 3 0  b. m. o 
godz. 12 w południe na  dni dziesięć. O tw ar tą  bę­
dzie aż do 8 września od godz. 9 rano do 5 po 
połndnin.

P rzy b y w a jc ie  rodacy jak  najl iczniej:  „Czem cha­
ta oogata, tem rada* .

W  imienia komitetu wystawowego: Ks. Józef 
L  o n d z i n, dyrek tor  wystawy. H ilary  F i l a s i e -  
w i c z, sekre tarz .

Wiatdomoścl osobiste. P. Stefan  K r z y w o -  
s z e w s k i ,  l i te ra t  i publicysta, bawi w Krakowie. 
P. Edmund R y g i e r ,  dyrek tor  te a t ru  poznańskie­
go, przybył do Krakowa.

Bolesna niespodzianka. Dziś odczytano żołnie­
rzom załogi krakowskiej zawiadomienie, iż z K o n ­
c e r n  w r z e ś n i a  n i e  b ę d ą  u r l o p o w a n i  i 
m n i z ą  d a l e j  p e ł n i ć  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  
d o  1 s t y c z n i a  1 9 0 4  r. Rozporządzenie to t r a ­
fia ta k  zwykłych żołnierzy, jak  i jednorocznych 
ochotników, a  zpowodowanem zostało tem, że w d ru ­
giej połowie monarchii , na W ęgrzech , pobór r e ­
k ru ta  nie uchwalony, tem i»tnem nie został prze­
prowadzony, a s tan  prszbucyjny armii zmniejizonym 
być nie może.

Szkota ludowa im Wt Jagiełły. W pisy  uczniów 
do czteroklasowej szKoły im kr W Ł d y s ła w a  J a ­
giełły odbędą się w kancelaryi szkolnej (nlica K m  
pnioza, i. 8), w  dniach 2 9 ,  3 0  i 31 sierpnia od 
godz. 8 do 12. L. P e s z k o w s k i ,  kierownik 
szkoły.

Wpisy do wyższej szkoły handlowej, jakoteż 
do szkoły handlowej uzupełniającej w Krakowie, 
odbędą się w dniach 1, 2, 3 i 4  września  b. r .  
w kancelaryi dyrekcyi (Sienna 16, I  p.) codzien­
nie od 9 — 11 i od 3 — 4.

Niedorostki grające w karty. W  ulicach T o­
polowej i Aryańakiej w dnie pogodne można o b ­
serwować liczne grupy  niedorostków, g ra jących  w 
k a r ty  i to często o pieniądze. M ażeby można w tym 
kierniikn cos zrobić, aby temu złemu zapebiedi.

Kradzieże Kwiatów na cmentarzu nie ustają. 
Nie tylko nocną porą zak rada ją  się rzezimieszki 
i zab ie ra ją  najpiękniejsze kwiaty, ale i w dzień, 
szczególnie w godzinach porannycu , gdy cmentarz  
prawie pusty, zdarza ją  się te  kradzieże. Sprawki 
tak ie  uchodzą bezkarnie, zwłaszcza w ostatnich ty 
godniacb, gdyż po ścieżkach cmentarza, oprócz 
s ta rca  w eterana , nie chodzą już  polieyanci, lecz 
m ają  nakaz przez cały czas pełnić słnżbę przy 
bramie. Rzecz prosta, ż* na  rozległym cmentarzo 
wśród mnóstwa ścieżek każdy robić może co chce, 
bo grabarze, zajęci kopaniem inb naprawianiem mo­
gił, na pilnowanie złodziei czasu nie mają.

Krwawe nieporozumienie sąsiedzkie. Dzisiaj 
rano przewieziono do szpitala św. Ł aza rza  w K ra ­
kowie ro ln ika B ila  ze Zwierzyńca, w na jok rop n ie j­
szy sposób poranionego przsz sąziada jego, kow ala 
Korczyka —  Obaj sąsiedzi Bil i Korczyk mie). 
wspólną studnię. Po wylewach, gdy  s tad n ia  ta za- 
waioną została szlamem 1 woda, z niej czerpana ,  
była nie do nżytkn, f izyka t powiatowy kaza ł stn- 
dnię tę oczyścić, p rzy tz tm  okazała s.ę potrzeba n o ­
wego ocembrowania studni. W spólne  koszta tego 
mieli ponieś* sąsiedzi B i l  i Korczyk. J a k  zwykle,
taucij g d z ie  chodzi o s t ro n ę  fin an » o w ^  lob
przediięw zięe ia  n ludzi ub: gich, w ystępu ją  różne 
nieporozumienia, k tóre  w tym wypadkn przybra ły  
trag iczną  postać Bo oto Korczyk, po sprzeczce z 
Bilem co do kosztów napraw y  stadni,  przy  pomocy 
swej żony, pobił Bila młotem kowalskim tak  ciężko, 
zadając mn strasz l iw e ran y  na  głowie i całem cie­
le, że gdyby nie przypadkowa pomoc p rze jeżdżają­
cych właśnie tamtędy rzeżników z K rakow a, Bil 
padłby tm p e m  na  miejscu. Poranionego B ila  opa­
trzy ł  na  miejscu dr Komorowski, poczem w stanie  
beznadziejnym odwłosiono ofiarę gwałtowności s ą ­
s iada do szpitala w Krakowie.

Z kroniki policyjnej Młody, elegancko ubrany 
chłopak, ex s tuden t gim nazyalny, obe-nle bez zaję 
cia, Józef  Schm'd, wynalazł sobie następujące ź r ó ­
dło dochodu. Oto korzystając, z okazyi, gdy w sk le ­
pie korzeonym lub Innym interesie był tylko cnło- 
piec przy kasie, wstępował tam, prosząc o zmianę 
piątki na  guldeny lab guldena  na  korony, przy- 
czem ukryw szy  zręcznie jednę lub więcej koron, 
wpierał w cnłopca, że ten o ty le  mu mniej wydał 
przy zmianie. Dłngo się udaw ała  ta  sztnka e leg an ­
ckiemu młodzieńcowi, »ż w handln  Kosza złanano 
go na tak ie j  manipulacyl, poczem zaję ła  się nim 
polieya, osadzając go w aresztach. —  Schmid pod­
czas afery  n Kosza zachowywał się bezczelnie, żą ­
dał by go „nie obrażano* posądzeniami, prz dsta- 
wiał się zaś jako urzędnik  T ow arzystw a  ubezpie­
czeń. —  Ma on jed n ak  swoje zapiski w policyi, 
z k tórych  widać, że był n ieraz za  kradzież i oszn 
s tw a  karany.

Skutki noszenia broni poza służbą. O dwóch 
czyuacn zbrodniczych , dokonanych przez żołnierza 
podnieconego alkoholem , o tr iym ujem y nustępnjące 
doniesienie: Pogotowie T ow arzystw a ratunkowego 
przewiozło wczoraj i  dworca kolejowego po godzi­
nie 1 po południu do szpita la  św. Ł aza rza  na od­
dział chirurgiczny Marcina W łodarczyka, 43-letnie- 
go gospodarza z Lipnicy Murowanej, z« śmiertelną 
raną, k łó t ą , koło 8 żebra prawego. R anę tę zadał 
Włodarczykowi wieczorem w poniedziałek bagnetem 
rezerw ista  13 batalionu strzelców, nazwiskiem K ar  
piel. Tensam żołnierz po pijanemu pchnięciem b c - 
gnetu zabił 18-letniego K n c a . parobka z Lipnicy.

Do Szczawnicy ao 20  b. m. przybyło d rażyn  
18 4 0  osób 27 12 .

Do Krynicy do 19 b. m. przybyło rodzin 3 7 3 5 ,  
osób 5 89 9 .

Grad. Z Krościenka nad Dunajcem donoszą, że 
spadł tam i w okolicznych gminach grad  n iebyw a­
łej wielkości w formie brył lodo, dochodzący do 
5 cm. średnicy, niszcząc zupełnie dojrzewające plony.

JarObław. Ubożuchny nas* przemysł k ra jowy 
zaczyna się powoli dźwigać. P racow ity  I pełen Ini­
c ja ty w y  m ag i i te r  farmacyl p. Feliks  Wojciechow­
ski, założył pierwzzą w k ra jn  fabrykę ogórków k i­
szonych, ażeby wyrugować wyroby zagraniczne, 
mianowicie rozpowszechnione w Galicyi ogórki 
znajm skie,  kornizzony niemieckie i węgierskie. P u ­
bliczność i knpcy powinni poprzeć tę  fabrykę, zw ła­
szcza, że jej wyroby są wolno od wszolkich do­
mieszek zdrowiu szkodliwych, mineralnych, jaklemi 
za g ran iczne  fab ryka ty  są z rega ły  zapraw iane dla 
n ad an ia  zielonego żywego koloru I twardości.

Sk ładka  na  rzecz powodzian, z irządzona pomię­
dzy mieszkańcami, dosięga 1 0 0 0  koron, młodzież

zzś akademicka urządza  12. w rześn ia  br.  zabawę 
z tańcami w pawilonie parku  miejskiego na cel 
powyższy.

Z Gorlic pisze nasz korespondent: Doniósłem 
swego czain  o uchwale tu tejszej R ady  miejskiej, 
odmawiającej Tow arzystw u  „Sokół* odstąpienia 
bardzo stosownego, a zoytecznego dla m iasta  p la ­
cu, obok miejsca przeznaczonego na  projektow ane 
gimuazynm. Miło rai z sp i iać  dziś fak t lepiej św ia d ­
czący o poczucia obywatelskiem ojców miasta. N a 
ostatniem mianowicie posiedzenia (20  bm.) zgodzo­
no się prawie jednomyślnie na  darow anie  placu pod 
budowę „Sokoła* w myśl życzeń 1 proDOzycyi w y­
działu tego T owarzystw a. P a rce la  dość brzydao 
się nazyw a („hyclówka*), ale  je s t  odpowiednia na 
budowę Bukolni. Znalazł się wprawdzie i tera* opo­
n en t  zwalczający ten ak t  poczucia obywatelskiego 
chytrym argum entem , jakoby plac był za lichym 
dla „Sokola*. Ale  ten  f ra n t  został odosobnionym i 
zapadła nchwała pomyślna dla „Sokoła* i dla mia­
sta, dla  ktorego p riec ież  „SoKÓł“ istnieje .

Doczekamy się więc rychlej gmachu „Sokoła*, 
niż  jakiegokolwiek energiczniejszego krokn ze s t ro ­
ny wpływowych n*izych posłów w k ierunku popie­
ran ia  kilkoletnich usiłowań 1 s ta rań  nassego m ia­
sta  o założenie t a  gimnzzyam. Nie ma jednego po­
siedzenia R ad y  miejskiej, n a  k tó tem by nie słychać 
było żalów i ntyzkiwzU na opleizołość tych, co 
przed wyborem poielzkim do Sejmu uroczyście z a ­
pewniali wyborców gorlickich, że tylko wybór tego 
kandyda ta  da miasta  tak  upragnione g im naz jum  
tymczasem miasto da je  1 0 0  0 0 0  koron, ostatn i gross 
swego m ają tku , w ysyła  deputacye jedna  po dru 
giej do W ied n ia ,  prosi, a  w odpowiedzi o trzym uje 
wiadomość, że... lunę miasta są bliższe na drodze 
do tej „łaski* 1 że najbliższe wybory do Sejmn 
za la t  5 odbędą zię znown pml hasłem: założenia 
gimnazyum, „k tó re  przeprowadzić  może tylko w pły­
wowy poseł*.

Z nowym rokiem szkolnym za to p rzy by w a  nam 
szkoła wydziałowa żeńska, p rzekształcona z dotych­
czasowej 6-klasowej.

W  dniach 2 1 ,  22  i 23  bm. odbyła się tu  wy 
s taw a  głównie powiatowych, a w cieśoi i k ra jo ­
wych wyrobów, urządzona s taraniem  T ow arzystw a  
„O własnych siłach*. Okazów nadeiłano  -ie w szyst­
kich stron k ra ju  spory zasób, niektóre  bardzo c h lu ­
bnie świadczące o dobroci towarów i o firmie, a 
cel i najw iększa korzyść taKiej w ystawy prowin- 
cyonalnej, to zaznajomienie szerokich w ars tw  spo­

łe c z e ń s tw a  , nie  mających sposobności oglądania ba 
żarów w miastach wielkich, z p ro d u k c ją  swojską 
a przede wizy stkiem korzyść dla zarządzających 
kółkami rolniczemi, którzy mogą naocznie p rzeko­
nać się, iż po wiele a r tykułów  z k rzyw dą dla 
swego i ogólnego interesu, sięgali do zagranicznych 
fabryk. Na zakończenie wystawy odbył się wiec, 
o którym „N. Reforma* z tm ieśo iłs  ju ż  spraw o­
zdanie.

Z Dyr. kolki państwowych. Rnch po- 'ągów  na
częściowej p rzes trzeni W ofkow ce-Tnrylcze-G ernu- 
kówka na  szlaka T ere s in -Iw a n ie  pastę  podjęto na- 
powrót dnia 23 . bm.

Zmarli.
E if l ts t  W ik to r  P a u s z a ,  żołnierz z r 63, dzier­

żawca dóbr, nmarł w Rozważa,
Zygm nnt W yganow zkl,  p reze i Dyrekcyi szczegó­

łowej Tow arzystw a  kred. ziemskiego w K alisza, 
jeden  z wybitnych i zasłużonych ziemian kaliskich, 

w*?sor»j wt* W»onł*«,iior  <iokr^d
udał dla  pora tow ania  zdrowia.

Teofila K otarbińska, naucsycielka p ryw atna ,  sio­
s t ra  d y rek to ra  te a t ru  krakowskiego, umarła w W a r ­
szawie.

świata.
Satrapa prowlncyonalny. Z W ł o c ł a w k a  w 

Królestwie Polakiem piszą nam-
Na stanowisku naczelnika powiatu zna jda je  się 

u nas od la t  k i l tu  prawdziwy potwór w ludzkiem 
ciele, niejaki Zenieuko, człowiek prozty, bez wy­
chowania i wyksztsłcenia, k tóry  j e i t  p lagą mizzta 
i okolicy. Je s t to  jeden z tych iz trapów , którzy ł ą ­
czą niedołęstwo umysłowe z rzad ką  perfldyą. Czło­
wiek ten dla nadania zobie pozorn użyteszuego ezy- 
nownika poświęca wszyztkieb t całą nsilność zwą 
jako naczelnik powiztn k ieru je  w tym celu, aby 
okłamywać naczalatwo sprawozdaniami zupełnie smy- 
ślonemi, a sobie nadać poiory  bystrego i dbałego 
stróża interesów państwowych Na stanowisko to 
dostał się Zenienko przez s ta ran ia  swego szwagra, 
naczelnika żandarmów, Aleksandrowa. Je s teśm y dz ia ­
łalnością tego człowieka, tembardzlej przygnębieni,  
że dotąd W łocławek jazo  miejscowość p o g r a ł e m *  
miał na  tem stanowiska indzl gładkich i cywilizo­
wanych, którzy  nmieli aręcznie reprezentować rząd 
Zenienko *aś zadowala się wyłącznie rolą denun- 
cyanta. Binro jego ugina się pod stosami spraw 
niezałatwionycb, a on węszy spiski i zdrady. Szy- 
kauu je  wszystko i wszystkich, byle tylko zarobić 
na „cbres t* . I  tak  dennneyowat s traż  ochotniczą, 
że dała swą m izy k ę  kompanii udającej się do Czę­
stochowy, i muzykę za to skasowano. D enaneyow ał 
księży, że chowają kości powstańców z r. 18b3 ,  co 
było kłamstwem, gdyż kości owe były wykopane a 
pod starego kościoła i pochodziły ■ X V I wieka. 
Władza skazała 3 prałatów, każdego na karę po 
100 rnbli. P rzy  wjeżdzie nowego bisknpa ZJ*-to- 
wieckiego pan naczelnik powiatu osobiście rozpę­
dzał zgromadzony na  dworca celem powitania p a ­
sterza  lud nabajkami, aby nie dopuścić do owacyi 
dla biskupa. Zato * wielką gorliwością ściąga skład­
ki na cerkiew naw et od Poiaków, a fundns iam i 
przeznaczaneml rokrocznie p r ie s  zarząd gnberniai- 
ny dla  nrzędników, nie dzieli się wcale z podwła­
dnymi, tylko każe- im podpisywać kw ity  z odebra­
nia «nm. Pod względom towarzyskim je s t  ten czło­
wiek wyeliminowany * tow arzystw a zarówno Mo­
skali jak  Polaków, ale że jes t  człowiekiem m a ję ­
tnym i nmie sobie w potrzebie radzić „posm arowa­
niem*, więc ciessy się z n f a n i e m  i p ro tek c ją  g u ­
bernatora  i tr sęs ie  powiatem ja z  wschodni satrapa. 
Niestety Inni lepsi są dziś rzadkimi w yją tkam i na 
prowincyi Królestwa, oddanej bes miłosierdzia na 
łon czynownictwa. Zenienko to typ przeciętny.

W  tym samym powiecie włocławskim leży mia- 
steesko Kowal, gdzie proboszczem jest ks. Enlman. 
barJso  gorliwy kapłan. Utóż przed dwoma ty g o ­
dniami wyjechała koleją do Częstochowy kompania 
pod przewodnictwem proboszcza. Z* powrotem do 
miasteczka wyszła ladneść na powitanie p ie lg rzy ­
mów, a  z nią mnzyZanci. Naczelnik powiatu Ze- 
nieńko posłał straż, aby muzykantów i ludność roz­
pędzić. Z tego wywiązała się bójka, a że w tłnmie 
znalazł się ten, co dał znać policyi o wyjścia  m n-

ZDZISŁAWA ZDANOWICZA i



Czwartek, 27 Sierpnia 1903,

sykl zosial potm bowany odpowiednio przez Ind.
Z tego wynikły aresztowania, a jednym * p ie rw ­
szy cli został aresztowany ksiądz. Wywieziono go 
niewiadomo dokąd. P rz y  wywożenia księdza pow tó­
rzm y się zbiegowiska i aw antury . Podobno k ilka  
osób zabito i wiele raniono.

Ml J z ia rz y  i P o l a c y  o  Pod tym  nagłówkiem
wypowiada swoje nw agi lublański „Sloyenski N a­
ród* na temat wycieczki lwowskiej do B udapesztu . 
Mi«dzv innemi siowami czytamy: „ P o .a iy  to j e ­
dyni Słowianie, do których Madziarzy nit c .a ją  
nienawiści.  W iedzą , dlaczego. Polacy m ają  g rzb ie t  
miękki i w środkach nie przebiera ją  równie jis, 
Madziarzy Niedawno temu polskie s towarzyszenia  
w yraża ły  współczucie Chorwatom i p o t n i a ł y  t y r a ­
nię m ad««ak-ą .  Obecnie Po lacy  i M udziarz ,  leżą 
w b r a t e r s k i m  wzajemaem objęcin w t  udapes* ie . 
W  opisie wycieczki wspomniany oczywiście wioe- 
n re z y d e i t  K rakow a (sic) W ebeife ld . W  ostatnich 
z d a n ie :  czytamy „Z wszystkiego tego (głównie
i mowy W eberfe lda) widsć, Je Polacy nie mają 
an i iskry  ucrucia  słowiańskiej wza.emnosci, naro- 
aow -j damy, inac .e jby  się nie ściskali z Madzia­
rami, kiedy ci właśnie najsrożej uc iska ją  słowiań­

skie narody*.
0  dw óch  w yp a d k a ch  donoszą pisma warszaw

.kie- P rzeo  paru  dniami m as .yn ts ta  kolei w iedeń­
skiej Józef szy m ań ik i ,  w biegu pociąga rażony 
został paraliżem i pomimo ra tao k a ,  jak i ma d a n e  
n* .iajbliższej stacyi,  s m a n  w kilka godz.n p ó ż u le j . 
Oneguaj znów na  linii k a l i s k i e j  wypadeu podobny 
m arzy ł '  się i  nadkondaktorem  pociąga, P io t rem  
P o l i łw s k lm ,  k tóry  sparailżov.»nj został w biega 
pociągu pomiędzy Kaliszem a Łodzią.

Jak r rąd  niemiecki popiera niemieckie rZO-
m lO tłO  w polskich dzielnicach z p o d a t k ó w  p ań ­
stwowych? „Posener  Z tg “ . donosi, i e  niemiecka 
spółka s to larska  w Mięozychodzie o trzym ała  1 6 .0 0 0  
m arek  n a  urządzenie  parowej stolarni. W  roku mb- 
szłym ofiarowano tak ie jze  spółce w W schow u 
rów nież  poważną kwotę. Polscy rzemieślnicy, cho­
c iaż  również p łacą podatki do sk a rbn  państwa, me- 
ty lko że nic nie o trzymają, ale nadto  bojkutuje  się 
ich n a  każdym kroku.

Ś le d z tw o  w  s p r a w i e  r o z r u c n o w  w  H uc ie
L a u r y  na  Sląszu ^areszcie ukończone. W ręc ion o  
już, jak  donosi „Górnoszlązak*1, ak t  oskarżen ia  o- 
s >bom obwinionym; jes t  ich razem 66, z niob z n a j­
duje  się 2 9  w  więzienia śledozem W Bytomiu. Na 
świadków zapozwano 69 osób. Wobec tego w n e- 
d łog im  czasie ro z tg ia  się przed izbą k a rn ą  r B y ­
tomiu smntny dram at,  w którym nie jedna  rodzina 
dosbawioną zostanie na długo ojców 1 żywicieli.

Obronny zamek rodzinny Wilhelma II. S°us*-
cyę wywołała w Niemczech wiadomość soc ja l is ty  
czu łg"  „V orv .»rtsa“ , ze cesarz W ilhelm zam ierza  
na wyspie P ichelsw erder  w pobliżu Szpauduw y 
z b n a o w a d  z a m e k  r o d i i n n y  i otoczyć go 
w o j s k i e m  i a r m a t a m i .  S p raw a ta, mloiu sa 
p rzeczenia „Nord. Allg Zeit.**, nie tylko r ie  uci­
chła, ale przeciwnie, s ta je  się coraz g.ośniejazą, 
ponieważ „Yorwkrts"  tw ierdzi, że o p rojektow a­
nym zarnkn dowiedział się pośrednio od n adw or­
nego m arszałka  casarza, v. T ro tnu  1 a rch i tek ta  
E bh ard ta .  N atura ln ie ,  że panowii ci w ypiera ją  się 
tego w dzisiejsze] „ P o t t “ . W  red ak c j i  „Vorwilr tsa* 
postukiw ano m annskryp tn  owego sensacyjnego a r ­
tykułu  o projektow anym  na wyspie Pichelsw erder 
zarnkn cesarskim, rew izya je a u s k  była bez»knte- 
czna. gdyż nic nie  znaleziono

KOn r e r t n c y a  m ę ó z y p w  la i n e i i U r i i d  będzie uego 
rokn obradow ać w W iedn ia , w czasie od 6 do 9 
w rześn ia . R ząd aUBtryackl, ja k  aonoB«ą z W ieam a, 
w yasygnow ał na  koszta obrad 4 0 .0 0 0  koron, l i s y -  
byci6 sw oje zapow iedziały następu jące  w ybltn.e_sse 
osobistości: P assy , G r. H am ilton , Jo n n  L and , Liiv- 
land , B eernaert, Descnmps, Pandolfi, Caneto i inni.

S a m o b ó j s t w o  a e f r a u d a n t a .  W  piąte*  ubiegłe­
go tygodnia odeDrał sobie życie w Lnndenburgn  
H enryk  R o sc h e k , koutrolor urzędu pocztowego na 
dworca koiei poladniowej w W iednia.  J a k  się 
obecnie okazało, Roscbek sprzeniewierzył 6 do 6 
tysięcy koron z urzędowej kasy.

Ofiary hodyrwaryzmu. P ublicysta  Szczepan rta- 
dić i redak to r  „Obżera" Józef  P asa r ić  za w ykro­
czenie przeciw pnblicznemn spokojowi zostali ska­
zani wyrokiem Bądu zsgrzebsklego pierwszy na di 'a, 
d rag i na cztery miesiące ciężkiego więzienia. Z a ­
sądzeni odwułal się do wyższej instancyi.

Ntamlar „oświaty* w Chorwacyl. Przeszło
6 0 0  nauczycielek egzaminowanych czeka w tym 
rokn na  posady w Chorwacyi.

Językowy 8DÓr W  Dalmacyi. N a budynkach 
świeżo wykończonej kolei od Splitu  do SlDjb, na 
ziemi czysto chorwackiej, rząd dał napisy n irm ie-  
cko-włołko-chorwackle. Z tego powoan gminy dotj ■ 
czące postanowiły ucnylić się od wsselkiego współ 
działania, dopóki napisy  w dwu pierwazycn językach  
nie sos taną  usunięte.

Pogrzeb Garibaldiego Odbył się w csoraj. Zwło­
k i eksportow ano na  dw orzec kolei w Rzym ie —  
skąd p new lesiono  je  dc. Corano. N a trum nie w i­
dniały  pom iędzy innem i w ieńce od k ró la  W ik to ra  
E m anuela  i od rząau  włoskiego.

Nadworny malarz. P rzed  k ilka  la ty  —  pisze 
korespondent „Kraju** — cesarz  F ranciszek  Józef, 
w izy tu jąc  k ró la  K arola, przyw iózł to  A jdukiew icza 
ja k o  naaw ornego  m aiarsa ; spodobała mu się wido­
cznie R nm nnia, p rzypadł też do gnstn  dw or»wl ru  
innńBkiemn, pozostał też  więc na  czas dłuższy. 
P ra c o je  też głów nie dla Fałacu. O statnio m alował 
ten  p o rtre t k ró la , k tó ry  by ł p rzesłany  na  obchód 
jubileuszow y pułku wołogodzkles o, a  potem  p o rtre t 
k ró la  w m undurze dragonów  p ru s k ic h , w którym  
to pałko służył K aro l H ohenzollern p rzed pow oła­
niem na  tron  ramuńBki. P o r tre t ten  , ofiarow any 
w łaśnie zo tta ł wspom nianem u pułkow i przez posła 
rum uńskiego w B erlin ie  A leksandra B eldim ana. — 
P rócz  tem atów pałacow ych znajdn je  tn  A jdnkiew icz 
i in n e  n. p. „końskie* m ateryały do zużytkow ania 
J*k te dowodzi św ietny kolorystycznie i pełny ży 

cia „ Ja rm a rk  w D obrudży“ , w ystaw iony przed parn  
iaty  w B ukareszcie w ra i s  mnóstwem innych obra­
zów, Obrazków 1 szkiców.

W  rokn zeszłym z racy i 25-lecia  w ojny rosyjsko- 
tn ro c k ie j, w k tó re j R um unia tak  żywy udział 
wzięła, a  je j żołnierze pod w odzą k s . K arola , P ie- 
wnę obficie k rw ią  bohaterską  oDlali, tu te jsze  m ini­
s terstw o  w ojny postanowiło wydać album  wojska 
rum uńskiego.

N a tn r a ln ie , że n ik t  inny, tylko Ajdnkiewicz 
mógł go wykonać.

W ykonał go też  św ietnie, a  jeden  z p ierw szo­
rzędnych rum uńskich  zakładów  graficznych odbił go 
w cale aoDrze J e s t  to  w szakże w ydaw nictw o dia 
szerszej publiczności za  kosztow ne. W ydaw ca tedy 
m iał tedy  dobrą m yśl, akw arele  A jdukiew icza, w y­

konane dla albnmu , wydać także, j*ko pocztówki. 
J e s t  to bezwarunkowo najpiękniejsze te~o rod za ju  
wydawnictwo rumuńskie. To też pocztówki tak  zw a­
nego tn ta j  „Adżukiewicza** Bą rozchwytywane, 
zwłaszcza przez wojskowych. A są istotnie prześli­
czne i s ta rann ie  wydrukowano.

Dobre posady.
— Ja k ż e  synowie pana dobrodzieja?
— Doorze, chwał* Bogn...
—  Co robi Jan ek?
— J e s t  doktorem w W arszawie.
— Józio?
— Założył fabrykę zapałek.
—  Michał?
— W zią ł dzierżawę.
— A pan co porabia?
—  P racu ję  n« nich, boby z głodu pomarli.

Składki. Dl* Tow „SzkT~ ludowej* złożył dr Z. 1 a- 
łasiewicz 5 K zam iast wieńca na trum nę ś- p. Anieli 
Swiderskiej, zmarłej w Grybowie.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e czwartek: „Urzędowa żona*
W piątek: „Bolesław Śmiały*.
W  >ODotę: „Wesele*.
W  niedzielę: „Krzyżacy*.

N O W A  R E F O R M A .

do 1*80. Masła za garniec od 5 60 do 6*30. Spirytus na 
96% Traiesa za hektolitr od —•— do 176*—. Okowita 
na 75% Traiesa za hektolitr od —*— do 106.—. Ku- 
knrudza za 100 big, od —•— do 14 00. W yka za 100 
i lg . od — ' -  do —•—. Rzepak zimowy za 100 klg. od 
19'— do 2 P - .

Nr. 194

Z aalendarza. W oczw aitek  27 sierpnia: Przeniesienie 
św. Kazimierza i Marcelina m.; w piątek 28 sierpnie. 
Augustyna b. w. d. k. i Ju liana; w Bobutę 29 sierpnia 
Ścięcie św. Jan a  i S łbiny m.

WtcWtd rłońc* 27 sierpnia o gudilnle 4 minut 48; 
tnoliód v godzinie 6 u lu  cl 86; długość dnia godzin 13 
m inut 47.

I  krakowskiego oiiserwt lory m. Dnia 25-go sierpnia 
pogodnie; termom etr doszedł od 14*3 do 26 0 C.; bare 
m etr powoli opadał

Dnia 26 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 742*1 
mm, termometru 16*4 U.; w iatr zachodni z deszczem.

G u b i  y e l s k i  ( K r a k ó w )  ku ­
puje, sprzedaje i najm uje — fortepiany, p ia­
n ina i harmonie -  k rajow e i zagraniczne —  
nowe i p rzeg iane  — za gotówkę i na  spłaty—  
bez zaliczki.

fiatami namowę, literach: i artysiycme.
— Dr W. Miklaszewski: Wrażenia z podróży 

po wybrzezu połnocnem Afryki. (W arszaw a, 1902, 
str.  141 j.  Pouróznlcza nasza l i te ra tu ra  rozwinęła 
się w ostatn ich  czasach nader  obficie; a  jakkolwiek 
dotychczas nie otrzymaliśmy W ty m  w iględzie  wielu 
az le ł  p ierwjzorsędnych, nie możemy się jedn ak  Dai ■ 
dao uszarżać  na je j  zaśmiecenie. B iorą »Ię oowiein 
do niej antorowie, mający już  to bystrość spos trze­
gawczą, ja ż  to dowcip i werwę, Jdż to jeduo i d ra  
gie. D r W . Miklaszewski należy w toj mierze do 
początkujących; s ta ra ł  się on połączyć spostrzeże­
nia osobiście kroblone w Taulsie ,  Konsiam-ynie, 
A lgierze, połączyć z rozw iżaulein krajobrazów, sto­
sunków społecznych, a wreszcie z nastrojem. Mi 
łość przyrody natchnę ła  mn na jładn ie jsze  k a r iy  i 
malowanie własnego poetycznego usposobienia wy­
padło dosyć szczęśliwie; rozw ażania  łtosauków są 
rozsądne; słabą stronę przedstaw ia ją  g łów nie  ro­
zmowy, którym brak  giętkości i zręczności; g rze ­
szą zazwyczaj sztywnością. Ję*yk  wykazuje  tu i 
owdzie wpływy obce, nieprzetrawione należycie i 
niezharmouizowaue z duchem mowy ojczystej. Styl 
je s t  obrazowy; najczęściej obrazy au to ra  są tram ę, 
niekiedy tylko albo przestarzałe, aibo też dziwa 
czne, jakby  kłócące się z ioglką. Usterki to jednak  
naogół nieliczne. P . Cb.

— „Kopa łamigłówek, zadań i pytań, odno-
ozących się do dziejów, l i teratury  i geografii J a ­
wnej Polski* . Zestawił Józef C h o c i s z e w s k i .  
Gniezno , 19 02 ,  (sir. 16). Zasłużony w li te ra tu rze  
i działalności ludowo - pedagogicznej pisarz , n ie je ­
dnokrotnie już  przez brniainość pruaką do więzle 
nia w trącany, w książeczce dopiero co z ty tu łn  przy ­
wiedzionej , zamieścił 60  różnych, ciekawych dla 
nmysłów młodocianych z a g a d n ie ń , za  rozwiązanie 
k tó rych  obiecuje sto nagród, w k s iążk ac h , kartach  
pocztowych, a naw et w różnych drobnych ozuoDach 
a iro jn .  Oczywiście wartość materyaina tych nagród 
zaieżeć będzie od rozpowszechnienia i tej książe­
czki i innych wydawnictw  autora, nie ubiegającego 
się o zyski , lecz pragnącego znaleźć poparcie dla 
swej, tuk pożytecznej działalności.  Pomiędzy terni 
najnuw szem l wydawnictwami zas ługują  mianowicie 
na  nw agę 3 arkusze, przodsiawłające g ry  tow arzy­
skie (roazaj lo teryjki), w których łączy się zabawa 
z nauką. Napisy tych arkuszy są: „Niebo**, „L eo h“ 
(dzieje Polski), „Podróż po ziemiach polskich* (ro­
zumie się bez względu na dzisiejsze granice  poli­
tyczne). Byłoby rzeczą zbyteczną nastaw ać na p o ­
żyteczność tych zabaw  nauczających. P .  Ch.

—  „Vlenac“, oDrazkowany dwutygodnik zagrzeb- 
ski, p .zynosi w ostatnim zeszycie między ilustra- 
cyami W ładys ław a M.ckiewicza „Autoportret** i H . 
Siemiradzkiego „Sodoma i Gomora*. W  trzech po­
przednich namerach był umibszczony obszerny a r ­
tykuł p. B ra n k a  D rech s le ra  p. t.: „P re rad o r lć  
K rasińsk i* , w którym an tor  rozszerza i udowadnia 
myśli i sądy prof. Zdzii chowsklego („Odrodzenie 
Chorwacyl*) o wpływie naszego poety na  twórczość 
p ieśniarza chorwackiego.

—  Nowa symfonia polska. D yrek to r Zygm unt 
Noskowski napisał nowe dzieło symfoniczne, noszą­
ce ty tu ł:  „Od wiosny do wiosny*. Dsieło składa 
się z czterech części. P ie rw sza  —  to wiosna, z bu- 
dzeniem 8lę na tury ,  lato — z czarem nocy św ięto­
jańskiej ,  trzecia  —  jebień, okrężne, śpiew dożynko­
wy i tańce. W reszcie  W czwartej ,  obraznjącej zi­
mę, przedstawił muzyk ciszę i m ar tw otę  w przyro­
dzie, burzę śnieżną, a  potem pow rót do wiosny i 
powitanie po rank a  słoneesnego. W  trzech  ostatn ich  
częściach wplótł Noskowski motywy pieśni indo­
wych, uplastyczniających obraz muzyczny. M ają one 
p izyesynić  się do zrozumienia myśli p raw d z iw e j  
dzieła.

Symfonia będzie odegraną w styczniu na k o n ce r­
cie F i lharm onii  w W arszaw ie

Ostatnie wiadomości.
—  W i a d o m o ś c i  z M a c e d o n i i  brzmią 

i dzisiaj złowrogo. W ładze tu reck ie  obliczają 
siły powstańców w okręgu Kirk-Kilissa na 800 
do 1000 głów. W  wilaje tach monastyrskim i 
salonicKim przyszło w kilku miejscach do za­
ciętych potyczek miedzy wojskiem a  pow stań­
cami. Oddziały powstańcze uprowadziły w gó­
ry  k ilkunastu  wybitnych Terków  i strażników 
polnych. W ziętych do niewoli w Kruszewie 
119 powstańców odstawiono do więzień w Mo- 
uastyrze. Powołano pod broń albańskie pospo­
lite ruszenie odznacza się podobno wielką nie 
karnością i dopuszcza się gwałtów na  ludności 
chrześcijańskiej.

Do „ F ra n k fu r te r  Z tg “ donoszą, że H i l m i -  
b a s z a  użalał się w rosyjskiej ambasadzie na 
postępowanie konsula  rosyjskiego w Monasty­
rze M a n d e l s t a m a ,  który ostentacyjnie 
z nabitym rewolwerem wszedł do jego biura.

—  W  s p r a w i e  m e m o r y a ł u  o b i s k u ­
p ó w  p o l s k i c h  w A m e r y c e  donoszą z 
kom peten tnej strony, że w rej k w es t/ i  oprócz 
ks. W. Kruszki pojechał do Rzymu, uproszony 
przez ks. Kruszkę, p. Aluhany, były poseł S ta ­
nów Zjednoczonych przy dworze w Holandyi. 
Ci więc dwaj od 21 czerwca w Rzymie prze 
bywają i już  k ilkanaście audyencyj mieli u 
kardynałów Oreglia, Gotti, Rampolli i innych, 
a czekają  n a  audyencyę u papieża, k tó rą  w 
tych  dniach uzyskać mieli.

Kronika lwowska.
L W Ó W ,  26  sierpnia.

CfSarZ WS Lwowie. Komisya miejska dla przy
gotowania przyjęcia cesarza w dniu 13 września 
uchwaliła wezwać prezydynm miasta, by zaprosiło 
do udziału wszystkie miejscowe władze urzędowe, 
ora* uprosić konsystorzo wszystkich trzeeh obrząd­
ków do za in ic jow ania  uczestn ic twa wszystkich 
bractw  kościelnych 1 cerkiewnych w szpalerze, któ­
ry  ustawi się od budki akcyzowej przy ulicy Gró­
deckiej prze* całą drogę, aż do kościoła kaoedral-* 
nego. Utworzeniem szpaleru od gm iebu  dworca ko 
lejowego wzdłuż alei dojazdowej, aż do budki ak cy ­
zowej, tak  jak  to zawsze w takich  okazyach bywa, 
zajmie się dyrekeya kolei państwowych. Również 
ze strony komizyi miejskiej zaproszone zostaoą do 
odziała w „zpalerze wszelkie stowarzyszenia  i kor- 
poracye; komisya już dziś Dprasza, by one w ystą­
piły o ile możnuśń jak  najliczniej i to z insygnia­
mi, sztandarami, ewentualnie  z własaemi kapelami. 
Uchwalono dalej utworzyć w komisaryatach i gm a­
chu ratuszowym biura przyjęcia do s traży  obywa­
telskiej. Komisya uprasza, by obywatele jak  na j l i ­
czniej zechcieli zaciągać się w szeregi s t raży  oby­
watelskiej, by umożliwić jak najlepszy ład i po­
rządek przez cały e»as pobytu cesarza w stolicy 
kra ju . Człoukuwie s traży  ubywstelskioj otrzymają 
odznaki w postaci kokardek niebiesko-czerwonycb; 
dowodny oddziałów tkazdy oddział po bO członków) 
opaski na ramienia.

ReKurs Kasy oszczędności. Od wyroku, ska
żującego gallc .  Kasę oszczędności na zapłacenie b. 
likwidatorowi p. Gąsiornwskiemn odszkodowania zs 
nieprawne zerwanie stosunku ełażbowego, wniosła 
K asa  rekurs .

DziaJ ekonomiczny.
Z targśw zboźowyoh. Kraków, dnia 25 sierpnia 1903 

roku. Płacono za 100 klgr. netto; Pszenioa krajuwa od 
16*60 do 17*50. Pszenica w ęg ie lk a  od —*— do —*—. 
Zyto kra,owe od 12*60 do 14 20. Zyto węgierskie od 
—*— do 14 37. Jęczmień od 11*00 do 12*00. Owies z opłv 
tą  akoyzową od 12 30 do 12 70. Grooh od 16*00 do 24*20 
la ta rk . - od 13 50 do 14*60 Proso od 11*— do 13*—. 
Fasola od 18*— do 23*60. Jagły  od !«*— do 2 2 —. Sia 
no od 6 60 do 7*20. a/oma od 4*40 do 5*00. Koniczyna 
od 7 60 do 8*00, Ziemniak, za hektolitr od 3*20 do 4 40. 
Ja ja  za kopę od 2*40 do 2 80. Masła za 1 klg. od 1*60

l  i R M U tt ilE  
viadomuści „fi Reformy'

z dnia 26 sierpnia.
Paryż. Dzienniki zaprzeczają wiadomości, 

jakoby minister wojny Andrće zamierzał prze­
znaczyć używanie automobilów na  wypadek 
wojny

Pożar w Budapeszcie.
Budapeszt. W czoraj po południu odbyło się 

nadzw yczajne  posiedzenie m agistratu, na które 
wezwano także naczelnika s traży  pożarnej i 
u rzędników  miejskiego urzędu budow nictw a.—
0  posiedzeniu tem wydano komnuikat, w k tó ­
rym m agis tra t  w yraża głęboki żal z powoda 
katastrofy  pożarowej. Na posiedzeniu tem u- 
chwaiono zwrócić się z przedstawieniem do 
władz, czy Lie zachodzi potrzeba zmiany p rze ­
pisów policyjno-budowlauych i ogniowo-policyj- 
nych.

N a osoby, dotknięte  maceryalnie przez k a ta ­
s trofę, zarządzono składki.

Budapeszt. Z p o ro d u  wiatru powstał pono­
wnie pożar na 4-tem piętrze „paiyskiego ba­
zaru*. Strażacy  w sp ię l i  się po arabim o i pożar 
ugasili. Dotąd nie znaleziono w domu tym da l­
szych trupów. Olbrzymia dość popiołu ponryła  
wszystkich.

Co bęthle!
Budapeszt. Sytuacya w niczem się dziś nie 

zmieniła. W kołach liberalnych objawia się co­
raz większy pesymizm. W ielu nie spodziewa 
się na  razie naw et prowizorycznego załatw ie­
nia przesilenia. J a k  słychać, cesarz przybędzie 
do Budapesztu jeszcze raz  po manewrach i 
wówczas dopiero poweźmie stanowczą decyzyę. 
Tymczasem mają ci politycy, którym obecnie 
wyjawił swoje zdanie, porozumieć się między 
sobą i z większością Izby i przygotować pod­
stawę do następnego ostatecznego rozwiązania 
spornych kwestyj.

Z innej znow strony w yrażają  przypuszcze­
nie, że przed odjazdem cesarza o tyle  jednak  
sytuacya się wyjaśni, że utworzony zostanie 
gabinet prowizoryczny, urzędniczy, na k tórego  
czele s tanie  albo L  u k a c s albo Daranyi, a 
k tóry  na podstawie koncesyi, jak ie  czasu swe­
go zaproponował opozycyi już Szell wraz z Fe- 
jervarym, ewentualnie naw et nieco rozszerzo­
nych, postara  się o przeprowadzenie budżetu
1 normalnego kontyngentu  rekrutów

Gdyby opozycya i na  to zgodzić się nie 
chciała, zaproponuje jej nowy gabinet, ażeby 
przysta ła  na  bezpośredni apel do narodu t. j.

na rozw iązanie  Izby i nowe wybory. W  razie 
zaś, gdyby i ta  propozycya nie znalazła uzna­
n ia  opozycyi, rząd rozwiąże Sejm i rozpisze 
nowe wybory w s t a n i e  e i  1 ex .  To jed n ak ­
że byłby środek ostateczny; ogólnie też powąt­
p iewają czy rząd go zastosuje.

Budapeszt. Dziś przybędzie tu  z W iednia hr. 
G o ł u c h  o w s k i  i zaraz po przybyciu uda się 
na audyencyę do cesarza, poczem wróci bez­
zwłocznie do Wiednia.

Budapeszt Wobec głosów, odzywających się 
przeciwko zatrzym aniu  żołnierzy, k tórzy koń­
czą obecnie t rzy le tn ią  swą służbę, aż do 1-go 
stycznia w szeregach i p ię tnujących to zaizą- 
dzenie jako  pokrzywdzenie żołnierzy, odpowia­
dają  władze wojskowe w półarzędowych komn- 
niKatach, że o krzywdzie w tym w ypadku me 
może być mowy. W edług ustaw y żołnierze zo­
li o w i ą z a ń  i są służyć do 31 g r u d n i a  trze ­
ciego roku swej służby; jeśli zaś żołnierzy z 
piechoty puszczano do domu już we wrześuiu, 
z konnicy zaś w  połowie października, to czy­
niono to jedynie ze względów o s z c z ę d n o ­
ś c i .

P r a w a  do zwolnienia w tym czasie żoł­
nierze n i e  m a j ą ,  przeto też dłuższe zatrzy­
manie ich w szeregach nie może być narusze­
niem ich praw i krzywdą dla nich.

Fodróz króla włoskiego,
ParyZ „M atin“ donosi, że wizyta króla wło­

skiego opóźnioną będzie o tydzień z powoau 
sesyi parlamentu, k tóry  się zbierze 13 paździer­
nika.

Rewolucja na Bałkanle.
Konstantynopol. W edług ofieyalnej depeszy 

walego z Adryanopola zamordowano w ok ru tn y  
sposób dozorcę cłowego z T irnowy i jego żonę.

Wiedeń Z P e te rsburga  donoszą, że rząd c a r ­
ski wydał ta ja y  okólnik do konsulów swoich 
w Turcy  i, nakazujący  im, ażeby wystrzegali 
się wszelkich prowouacyj ludności i wtadz t u ­
reckich, by występowali stanowczo, lecz bez 
szorstkości.

Konstantynopol. Na 8 żaglowcach przybyło 
tu wśród gwałtownej burzy morskiej 500 zbie­
gów z Midii. przeważnie mahometan i Greków, 
którzy uciekli przed gwałtami powstańców. —  
Dziś spodziewają się dalszych 400 zbiegów. —  
Sułtan kazał ich umieścić w lazarecie k w a ra n ­
tanny  i dostarczyć im żyv?ności, gdyż pozba­
wieni są wszelkich środków do życia.

Konstantynopol. J a k  słychać. P o rta  zamierza 
wystoaować notę z przedstawieniami do rządu  
w Sofii i do mocarstw z powoda nadużyć j a ­
kich dopuszczają s ję „bandy** w sandżaku. Kir- 
hilisse, co powodaje ucieczkę m iho uetan  i 
chrześcijan do Konstantynopola. Nota ta  ma 
zawierać także ustęp, że Porta ma dowody m  
to, iż Bułgarya  dostarcza nietylko samych p rz y ­
wódców „band*, ale także i pieniędzy. Wobec 
opisanego w nocie s tanu rzeczy Porta  zrzuca 
z siebie odpowiedzialność za wszystkie nas tęp­
stwa.

Sofia, Nadeszła tu wiadomość, że oficerowie 
szwedzcy, powołań1 n a  instruktorów  żandarme- 
ryi tureckiej,  wystosowali do rządu podanie o 
natychmiastowe zwolnienie ich z obowiązków, 
ponieważ do dziś dnia nie otrzymali p rzyrze­
czonej im peusyi, a obok tego władze tu reck ie  
czynią, co m ogą, ażeby u trudnić  im ich zada­
nie.

Powód do zatarga.
Sofia. Z Płowdiw>a donoszą, że gdy tam te j­

szy koasul turecki odprowadzał znajomego 
swego na dworzec, zbliżył s:ę d a  nich żandarm 
bułgarsiti ażeby aresztować towarzysza konsu­
la. Gdy zaś konsul s tanął w jego obronie, żan­
darm usiłował i jego aresztować. Konsul zdo­
łał schronić się do konsulatu, żandarm ściga­
jąc  go, podarł na nim ubranie. W ypadek  ten 
uważają  tu  za bardzo groźny, gdyż Turcya 
ostro się unomm o »atysfakf,yę.

Napad na misjonarza.
Londyn. Do „Timesu** donoszą z Hongkong: 

Misyonarz niemiecki Homeyer napadnię ty  zo­
stał w teuisamem miejscu nad rzeką północną, 
w którem niedawno wykonano podobny napad 
na inżynierów am erykańskich, przez bandę pi­
ra tów  chińskich Napastnicy  poranili w ystrza­
łami tak  misyonarza, jak  i jego żonę i służącą, 
i zabrali im całe mienie. Ciężko ranny  przybył 
Homeyer do Cantonu.

Odpowiedzialny redaktor:
Władysław Prokesch.

Wydawca;
Mioiial Konopiński,

Sanatoryum zimowe
w  K r y n i c y

w w i l l i  pod ,T r z e m a  Różami "
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmieiowicza
urządzone według wszelkich wymogow hygieuy. 
Czterdzieści pokoi ogrzewanych. Klimat p rzepy­
szny. urocze okolice dla wycieczek, doborowa 
c zy te ln ia , g ry  towarzyskie, zabawy. W ik t  do­

skonały i obfity,
P rzyjm uje się do sanatoryum osoby nerwowe 

i rekonwalescentów po chorobach niezakaźnych 
(Osób dotkniętych chorobami zakaznemi, pier- 
sioweml i umysłowemi Sanatoryum nie przyj­
muje). 2077 1

Sezon od 1 grndnia do 1 maja.
C en y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu  Sanatoryum pod „Trzem a Różami* 
w Krynicy (Galicya).

„Hąipiele morskie"
do późnej jesieni. Kuracya winogronowa flo 30 
września ..Therapla - Pałace* (Dra E b e r t a )  

w  C i r k v e n i c y  pod Fiumą. 
L ekarz  Polak. — Pisać  do Zarządu  po polsku.

Poczta w miejscu. 1976 5 5

Do Pana Juliusza Schaum anna,
aptekarza w Stockerau

Oboąc się pozbyć wadliwego trawienia ,  proszę 
przygiąć mi za iaz  za zaliczką 5 pudełek Pańskie j 
s o l i  ż o ł ą d k o w e j .

GeBchwent, 19 sierpnia  1 8 9 9 .
Z poważaniem A n d r z e j  P l u c h ę ,  

Dostać można u w y r C .b i . a j% C f e ą '0  , k l a j o -  
w e g o  a p t e k a r z a  J u l i u s z a  S c Ł a u m a n n a  
W  S t o c k e r a u ,  oraz w każdej znaczniejszej aptece 
w k ra ju  i za  granicą. Cena 1*50 K za pudełko.— 
W y sy ła  się conajmniej 2 pndełka 2 5 6  5
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M a c  można wszadzie.

n ć

niezbędny krem do zębów,
utrzymuje zeljy czystemi. Wałem i zflrowemi.

Dr Altred Bierz
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i

powrócił. 20U6 4 6
Ulica Kolejowa, L 8. — Teierou 442.

Kum telegraficzne
Wladiś, 26 sierpnia. Zamknlęole g—idy o g. 4 08. 
Akoye  austryaekiego Zakładu kredytowego 64z —. 

kkoye węgierskiego tak ładu  kredytowego 70* —. ń z iy e  
in g lo b an a j 272 — Akoye Unionbansu 510*—. Aktye 
U indethanau 404*50 Aaoye B auT ereinu  468 25 Akoye 
Kodeńssedit 906*—. akcye Galicyjskiego Banko hipotr 
cnego — —. Aaoye ko‘el państwowych 647*50 Akoys 

koiei południowej 78 60. Akoye X. T ram w aje lit. A 
Akoye w. T tam waye lit. R. —•—. ikaye  ka- 

leii^Elbeihal 413*—. Akcye kolei Półnoonej 5,400 Ak- 
jye kolei Czorulowieukiej 670 —. Akcye Alplay 855 —. 
Akoye Rima Muranyl 441*— Akoye Pragskieg* Towa 
raystwa żelaznego 1625.— Akoye fabryki broni 3 4 3 —. 
4kove toreokir tytoniowe 368 — Gal. karpackie a z i j j  
ne Towarzystwo naftowe 1035. — Obi wpgiersiŁ
ludem uiiacyjnt 9/*50. le n ta  majowa 100*15 Austryaok- 
reuta koronuwa 100*35 Węgle ska ten ta  koroaowa 9 *90. 
56 1 Listy Towarzystwa kredytowego *lem»kiego *s*4U. 
4% Listy Banku krajowego 98*7’’ 41',*/, Listy Ramko
krajowego 101*76 6%  Bank krajowy 102*—. 4% Listy 
Banku hipotecznego -8 32. 4 '/,%  Listy Bauko hii ote-
oznego 101*24. 5C, , LI»»y B roku hipeteoinego 111*60. 
t % Galicyjskie obligacje p rrp lnao jjae  iU" ? r . 4% 9a- 
licyjLka pcżyczka krajowa s ri ku 1893 99 65 4% 1’°-
życika -n. Lwowa 96*75. Losy tareoki- 118 24 Marki 
117*37. R tb le  263 —.

Lukier 22*— spokojny. Spirytus 40*80 bez interesu 
X'affa niezmieniona

UsposoDienie: Po cichym przebiegu konieo słabszy

* 1  i S .
(Artykuły w tym dziale ui* pochodzą od 

Rcdatcyi).

Powróciwszy z zagranicy, w szczególności zaś 
z Paryża , polecam na obecny sezon towary n a j ­
modniejsze w wielkim wyborze:

Kapelusze modele paryskie  „Sportowe**, an- 
gieiskie w wykwintnym i dystyngowanym g u ­
śc ie , Pióra, Ptaki, Egrety. Reicntry, Kwiaty, 
Liście, Woalkl brukselskie i gazowe, Aksamity. 
Hafty, Boa z marabonts, strusie i gazow e Szale, 
Paski, Klamry, Guziki Gumy So*nki. Saki aam- 
skie angielskie, Piaidy himaiaya Żakiety skó­
rzane, Bluzki, Krawaty, Gorsety, Kjfnieize, Pa­
rasole, Kalosze, oraz w sze lk ie  przybory do szy ­
cie, haftu, Perfumerye, Mydlą.

Magazyn E. Smidowicza
K rn k ó ty , l in ia  A-tt.

Zamówienia oawrotnie. 2069 1 4

Mm Ala uczniów
z opieką macierzyńską. Lokal odnowiony. —  

A ire s :  ulica Szpitalna, L. 18. D K. (dawniej 
W ojciechowska). 2086 1 3

Do części nakładu uinieiszego nu m eru ,  a w 
szczególności dla części P. T. Prenum eratorów 
miejscowych dołączony je s t  n r  3 pisma „Oester- 
reichischo Schreibmaschiuen ■ Zeitung*, wycho­
dzącego w W iedniu. 2092

Cennik Iz&y bankowej I przemysłów*)
•ff Krakowie

» 25 sierpnia n03 ?, ) w po- ao■>G
Korony.

L Wstały
c u b l c  p a p i e r o w e  . . .

1 r r rk l  papierowo ,  ................
w słocie 

li U#iy wwf-was. 
5*/» Id*4y aattaw płes* £'»n‘>'i> Ipot, 
1 / Li»‘v nas»<*.**uf B-ii k-* tlpetem
•*/ n r
t* A ,  Listy m* ż**w m  w&jow
n  ,

Sr.
.  4 i. lotnie
,  58 lutnie

płacą i« .*■>ją
262 60 254

— J17 50
SS — 95 5C
U* — 19 10

110 75 l i i 76
ICO 75 lo l To
*8 — *» 75

101 50 193 95
38 *0 *9 40
98 25 — __
98 24 99 25
<8 — 99 —

99 60 {DO 60
89 25 100 96
96 76 W —

101 24 lo t 95
101 75 — —
U.1 25 109 95

98 60 9» 60

80 — 89 50

M6 — 549 —

578 _ MO _

III. Obll|M>r I ptżyazkl, 
p  Galicyjskie oobgaoye proptaa lyjno 
t°L Pmyoska krajowa 1  1 1893

m ml aa ta Lwowa . . . .
4%% • » . . . .
6% Oollgarye komunalne Rutka fciai.
a /*% 1, r „ „
4*7, ,  «*» , ......................

i¥, La t y .
Loar mlasfta Ktr.kowa . . .

V, Ak o y a
Ak:ye Runku hipotecznego we Lwowie 

» „ Galio dla n. i p. w Krak.
« .  Lw6w-Czr.rniowce-Ta«sy

Wawel I groby królewskie iw ie lzać  można codzienno, 
w każdej porze dnia za zgłoszenia n  się do kościelnego 
S a a r b i e o  zamknięty z powodu odnaw ialna

Dom Matejki (F lu tfańska 41). Otwarty we czw artai, 
niedziele i tw ięta  od g; dz.ny 10 Jo 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dum M atejki w dniach i godzi­
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów* opłat.
2 kor, od osoby. — Kustosz Domu mieszka w tej-am ej 
lamieni.cy na III piętrze.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte ies* co­
dziennie od godz. 11—3 po południa za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i św ięta po 20 hal. od 
osoby

Muzeum ks Czartoryskich (ulica Pi arskuj zwiedzać 
można we wtorki i p ią tk i od 9—1, o Le w te dni nie 
przypadają święta.

Muzeuni I r  Czanskich (ulica Wolska) zwiedzać mo na 
w poniedziałki, śiody i piątki od 3 do 6 po południa.

09218211
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Wiktor Zakrzewski
zegarm istrz . Kraków, Karmelicka 14

Poleca zegarki z pierwszorzędnych fabryk ge­
newskich — Zegary pendnłowe i budzi! i. — 
W  pracowni wykonuje własnoręcznie wszelki ) 
napraw y pod gw arancją . — Ceny konkuren­

cyjne. 2080 1 O

P p n k l n r 1! /  śliwki olbrzymie, jab łka raj- 
" • C M M U l .y ,  akie, jabłka i gruszki stołowe 

po 3 K, zaś śliw ki węgierskie po 2 4 0  K wy 
syła w 5 kg. koszykach opłaiuie za zaliczką 
Ił. K r a t z ,  k a i e s z c z j  ki. 2078 1 2

Fanie i mężczyźni
p o trz e b n i  do a g i ta c y i .  W iad o m o ść  
w hotelu Saskim Nr pokoju 51.

2095 1 3

S t u d e n c i
szkół średn ich  zn a jd ą  um ieszczenie i 
tro sk liw ą opiekę, z ywarancyą za dobry 
sk u tek  w naukach . Warunki przystępne. 
I. P aderew sk i, K raków , G arb a rsk a  4, 

I I  p fron t. 2085 i 4

w bardzo dnbrym stan ie  za 60 złr. (120 
koron) do nabycia. Wiadomość u wo­

źnego ul. Kolejowa l. 8. 2087

Powracającym z wód i p rze­
jeżdżającym przez Kraków
w y k o n y w a m  t a k  c zy szczen ie  j a k  i 
fa rb o w an ie  u b io ró w  męskich, dam­
skich i dziecięcych w przeciągu 
48 godz.n, rę c z ą c  za  w y k w in tn e  

i t r w a łe  w y k o n a n ie .  2084  i 8 
Dla prowincyi wszelkie nadesłane przed­
mioty czyszczę i farbnję  w przeciągu 3 dni.
Pierwszorzędny M M  ctai- 
oiio czyszczenie i M m m
Główne biuro przyjęcia: Kraków, Plac 
W W. Świętych Nr 1, obuk Magistratu, 
jakoteż w fabryce przy u!. Biskupiej 9.

A r tu r  P a p p er.
(W e  L w o w ie  b iu ro  p rz y ję c ia  F ó b u sa  
R o se n m a n n a ,  K a ro la  L u d w ik a  2 7 . )  
Wspierajcie przemysł krajowy!!!
S 5 fVt/5 -zoiMOjOłzsAzj)) ‘d n
ysom ow iS  z -d || y  jm BZOiuouBfl |n osoinop 
bi v, mjjUBUiizj^n fbufBO z InBMO[qauin r.t* 

-01UOJJ f tm « d  f n q » s o  aiA upizpzeą 
ntnop m Cajuuiiiiuąut ał eizpfBUz ‘CdAiora 
-op ląaidn Bnoj.viBqZod BMIOIoAzuniru 
ęuą qnj (ą-fisaia) S z w b i*  ■Buz.Szozai

F . K Z a j p ł i L a t e
poleca

Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K a m g a r n y  i K o r t y  
w y r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o c e , D e m i,  F i l c u  d y w a n o w e ,  F la i i  al« 
wstąpione W e łn ę  do w atow ania i wszeikio 

P u d a z e w k i  1049 28 O
O l ■ J T  Krakowie, Rjdck  A-B L. 44,
O l l l u i U j f  we Lwowie, ul. T eatralna L. 3,

dla sprzedaży hartow nej i drobiazgowej.

I M t  Er
w  S a m b o r z e  przyjmie od 1 paździer­
n ika  1903 k o n c y  p i e n t a  u-
prawnionego do zastępstw a przed są ­
dem obwodowym. W aru n k i  korzystne.

2063 3 3

O
Kurs prywatny.

Do e g z a m in u  t  r a c h u n k o w o ś c i
państw ow ej, b u ch a lte ry i pojed. i po ­
dw ójnej, przygotow uje pod g w aran ­
cja  zd an ia  w n a jk ró tszy m  czasie, za 
sk rom nem  w ynagrodzeniem . 1720 18 0

H e n r y k  G o tt lieb ,  
ru t. egz. nauczyciel, w Krakowie, przy ul 

Dietlowskiej L. 68 drugie piętro.

Dla P ań nauka oddzielnie.
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Skład koców sław uckich
1 €

P  O

e p s z e  
ż y w i e n i e

nUCHIM ER©"

g dr o w y c h  > chorych na żołądek.  
Okazało s ie nadzwyczaj  dobrem w
w y m  l o t a c h ,  n i e ż y c i e  j e s j t  .r5*5"i 
w  "5 i r3 I b  n i o , z s i w a r d z e n i y  i t. d.

2 3  jji &  C 2  M  ś w i e t n i e  c  h  o  w  a j  ą
s i e  n a  n i e m  i n i e  d o z n a j -

C~s n  " w  
e  n  i u .
w  a p t e k a c h

z  Ł) o  c  as 
t r a  \ a p  l

D o s t a ć  m o ż n a  
i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .
F a c r y k a  . ł . K u f e k e ,

B  e r g e d o R F  -
H a m b u r g  i w i e d e n . i .

r

E  a K Ó w ,  S t r a d o m  1. 2 3
(dom własny), 2055 2 6 

poleca swój bogato zaopatrzony

S M  w s z e M  towarów Wawatnycli, 
an^ieisticłi i fniDcnsłicb j& M aycli 

waleryj, csraycE i M oiw ycli,
oraz wielki wybór 

aksam itów  lyonskich i pluszów czar- 
ych i kolorowych, najuow. welwetów 

kolorowych w różnorakich  deseniach 
na bluzki.

W ielki wybór chodników, dywanów un g ieM  ich i sm yrneńskich w 
uajnowszych deseniach secesy jnych ; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek, jako też  najnow. szwajcar 
Stor tiulowych; oraz wielki wybór pluszów kolorowych i buretów na 
pokryńe  mebli, częściowo . hurtow nie  po cenach fa b ry c z , tudzież 
r e s z t k i  materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztk i materyj 

wełnianych, po cenach o połowę zniżonych.
Skład płócien i szyrtyngów.

S Y R O P  P A G L T A N O k r w i£ro«lck do (‘z ^ w z t n i u
wyrabiany od roku 1838

p rzez  P r o f .  G i r o l a m o  P a g U a n o ,
Florencya, via Pandolfini (Włochy).

Skład wysyłkowy A p tek a  B rach etti, 
910 43 ioo A la  (T yrol połud.)

zastawione losy w yku­
pujemy i dopłacamy do 

nego ku rsu  dziennego. Tesame losy. 
tj. tesame serye i num era  odsprzedaje­
my na  życzenie na dogodne sp ła ty  mie­
sięczne z prawem g ry  bez przerw y. Na 
losy udzielamy pożyczek spłacalnych 
w ra tach  miesięcznych, wupno i sp rze­

daż efektów miesięcznych.
Dom bankowy 

Schutz 1 Cnajjs we Lwowie, plac Maryacki 7 
(rog ulicy Kopernika). 1705 11 0

Kilki) studentów
przyjm ę na  s tancyę  ze stołem, obsługą 

i rodzicielską opi ką. 1964 3 4 
w iadom ość : Mały Rynek L. 6. I. piętro

otrzym uje się przez użycie W y d la  g l l o e r y  
n o w o - b e a i o e i  tw e g o  J .  W iś n le w e k lc g c ,  
któn usuw a pieql, liszaje, wągry I w szelke 

w yzuty , czyniąc płe^ piękną, białą.
Składy w K r a k o w i e  Droguerya pod firmą 

J. W iśniewski, obecnif K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi. ul. Stradom Nr. 7 i inne droguerye: 
w B o o .Jn t Jan  Michnik, droguerya; . t  L w o -  
w la  A lfred Beaoock, ul. H etm ańska S’r. 4 

Z powodu liczny ch podrabiań uprasza się wy 
raźnie żądać „Mydia Jakóba W iśniewskiego, 
m agistra farm acyi.“ 351 54 O

„ O e s t e r r e i c h i s c h e  S c h r e i b m a s c h i n n n - Z e i t u n r *
ł  a c licu y  organ dla pisania na m aszynach w szelk iego rodzaju

wychodzi 15 każdego mieniąca 

w nakładzie 10.000 egzemplarzy.

Roczny abonament koron 3 60.

W ydaw ca:

TH. DEH22L.
Redakcya i Administracya: 

W i e d e ń ,  I X / 4 , S c ł i u b e r t g a s s e  N r .  1 4 .

2091 l 6

P i j a r s k a
Na liczne prośby i żądanie ze strony P. T. Publiczności, otwiera 

z dniem 1 września b. r. K onw ent XX . P ijarów  w swym gmachu, po­
łożonym w śródmieściu przy plantach w bardzo zdrowem i przyjemnem 
położeniu, K o n w i k t , w którym  znaczna ilość młodzieży ze 
szkół średnich, lub niższych szkół przygotowawczych znaleść będzie 
mogła umieszczenie z u trzymaniem i troskliw ą rodzicielską opieką 
pod barazo przystędnem. warunkami.

N a  żądanie  osobne lekcye języków obcych: francuskiego wło­
skiego 1 t. d.

Bliższych wiadomości udziela Przełożony tegoż Kolegium I * c a ­
l i  ó > v, u l i c a  F i j u r s l c a  I .  2  I I  p .  2081 l 3

imienia św. Tomasza 
w Krakowie, ulica Szpitalna I. 10
z prawem publiczności, sk łada jąca  się 
z 4 klas pospolitych i 3 wydziałowych, 
połączona z pensyonatem, przyjmuje do 
zapisu  panienki dochodzące, jakoteż 
i pensyonarki od 28 sierpnia od godzi­
ny  9 lano  do 12 w południe i od 2 do 

6 po południu. 2031 4 6

T O M  A ' S Y N A
t u  j e s t

Z U Ż L ^  T H O M A S A
z 13%  —  14%  
z 18%  —  21%

aj  n iskoprocentow e  
b) w ysokoprocentow e

kwi.su fosforowego zupełn i' to jes t 100% lub 80% rozpuszczalnego w kwasie cytr.

W szelk ie  su p erlosfa ty  (16 — 20%)-
M ączki kostne prepar. i parzone

z przyznaniem" dogodnego k r e d y t u  lub o p u s r u  k a s o w e g o  i praw a 
a n a lizy  kontrolnej

po cenach najtańszych w warunkach mojego katalogu rolniczego, który przesyłam
darmo i opłatnie.

DOM ROLNICZO - PRODUKCY JN Y

Ernest B ahlsen  w K rakowie.
Biuro dla zamówień: ulica K arm elicka 1. 24. 2083 4

% 8 8 o 8 8 0 8 6 8 8 o o i e o j e o e  l o e o e o o t i *

Jozef Machowski
uczeń Prof. Dra F r Bylickiego 

udziela lekeyj y r y  f o r t e p i a n o w e j
niższt-j i wyższej w zakładach nauko­
wych, w domach p ryw atnych  i u siebie 
w domu. Kraków, ul. Karmelicka Nr 22

pa r te r  oficyna. 2036 2 24

l lie r p ią c j n a  1527 21 24

p o p e łn ia ją  

Z B R O D N I Ę
przeciw swemu zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku. — Bez operacyi. — Dosta­
łem złoty medal! — Demonstrowałem przed 
profesorem C lussen  ba u e re m .— Prospekta 
pod dyakrecyą gratis. -  11. l a r ł  T lew eJ, 
specyalista, Wiedeń, VI., Ameriingstrasse 19.

Uczniowie (izrael.)
z średnich szkół znajdą  wygoune po­
mieszczenie z całem utrzymaniem, z ro ­
dzicielską opieką, także  pomoc w n a u ­
ce. "Wiadomości udzieli p. Lipin&rowa, 
Kraków, ul. św. G ertrudy 10. 2056 2 4

FKAKTTKANT
zam ie jscow y  z  u k o ń czo n ą  l i g ą  k la są  
g im n a z y a ln ą  lub  re a ln ą  zna jdz ie  u- 
um ieszczen ie  w fa b ry ce  w y ro b ó w  c u ­
kiern iczy  cli Jozefa Siermontowskie- 

go w Krakowie ulica Bracka.
2058 2 4

O l i w i  do m a s z y n  r o l n i c z y c
56,
40,

•  P a r b a t a  a  B r u d  ów . 9  On daw le i dawna ze swej aobrocl i zapachu znaną prawdziwa

HF.hBATE ROSYJSKA
ibioro i*aj*nvefco, i?oiłv.‘a  h a .n d a l 

w  B r o d a c h  na pogranicza rosyjskiem.11 61 0

b ‘jftijg. * * ńu>t .,Familijnej" bardzo dobrej ........................ złr. 1.40
1 n̂n t „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 

r t. t j -F - 5 n -  * fun t „Imperial" cesarskiej, w orygiualnem opakowaniu 3.50
'/ * I funt „Okruchów" /. najlepszych h< rbat kwiatowych . 1'20

----------------------------------------------Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 k i l o ......................9 '—
1  H e r b a ta  t  B r o d ó w !  #  Bulion Wułyński, higieniczny, 1 k i l o . ...........................2 80

■ ' H i
w K rakow ie, Pędzicków  15, dom własny

O b e j m u j e :
1. H z k o l e  7 - k l a s o w ą  zorganizowaną na sposób rządowych szkół wydziałowych.
2. S e m i n a r i u m  nauczycielskie z 4-klasową n a u k ą  aż do eg/.aminu dojrzałości,

urządzone j a k  najśc iś le j  według wymagań W. c. k krajowej R*dy Szkolnej. 
Z Zakładem połączony je s t  .n te rn a t  (dla przyszłych nauczycielek) i pensyonat

z wyższą opłatą  (dla innych).
F r z y jm u je  s ię  p e n s y o n a r k i ,  p ó łp e n s y o n a r k i  i e x t e r n i s t k i .  

Konwersacya francuska  i niemiecka. — W pisy  w Ząrządzie  do 8-go wrześnm. 
Przełożona. I l ń / a  J a n i s z e w s k a .

D yrek to r  Seminarynm: prof. 1 .  G e b l i a r i l t .  2033 2 5

k a u k a s k ą :  N r.  0 po koi 6 0 ,  N r.  1 po k o r  
2 4 8  3W » 7! > 7) 7) 7?„ 4  „ „ 3 6  k ra jo w ą ;  1632 n  12

a m e r y k a ń s k ą  (S p ez ia l)  po kur .  52  za  .100 k g .  loco K ra k ó w .
I iw ę l e c e r s k ą, O liw ę r z e p a k o w ą  do ś w ie c e n ia, L atarki sta jenne ,  

Sm arow idło n a  w ozy  b e lg ijsk ie  i k r a j o w e ,  Sm arow idło i L a­
k iery  do u p r z ę ż y ,  W ęże g u m o w e  i p a r c i a n e ,  W iaderka do

g a szen ia  ognia ,
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

REIM i Ej)., Kraków, Rynek 37, linia A—B.
J E D Y N Y  S P E C Y A L N Y  D O M

G RA M O FO N Ó W  i FO N O G R A FÓ W
‘- ł i .  K  a p e l u s z a

w Krakowie, ul. św. Gertrudy 17,
poleca 1822 4 O

trram ofony, I  onografy , p ły ty  i w alce
w bardzo wielkim wyborze i po bar. niskich cenach. 

C en n iki na żądanie gratis i fran co .

rzyjmę dwuch uczniów
szkół ludowych lub średnich 
w wieku od 7 do 14 lat. Opie­
ka  rodzicielska, ścisły nadzói 

pedagogiczny, a n a  żądanie pomoc w 
naukach. —  Józef Parczyński, dyrek to r  
szkoły wydziałowej im. św. F lo ryana . 
2032 Kraków, Piać Matejki I. VI. 2 4

Zam iana.
W ilia ze stajni;, wozówką i ogrodem, przy­
nosząca ltiOO k  a o  z a m ia n y  na realność na 
prowincyi z gruntem , lub na młyn z gruntem. 
Zgłoszenia pod 20U 9 przyjmuje Adm inistracya 

„Xo\vej Reformy1*. 2009 3 3

Uczeń
z u k o ń c z o n ą  k la są  l i g ą  g im n a z y a l ­
ną  lub  re a ln ą  zna jdz ie  um ieszczen ie  
w  CuKierni L w ow sk iej Jana  
M ichalika, F loryań sk a  4 5 .

Z am ie jscow i m a ją  p ie rw szeń s tw o .
2010 4 10

B5jro umieszczeń
M a r y i  S tł li lik . H y n rk  7

poleca bony, nauczycielki i guw ernan tk i 
gon Polki, F ran cu zk i  i Niemki. 3 3

Nauczycielka
Niemka — biegła w języku francuskim, u 
dzieła lekeyj języka niemieckiego i francuskie­

go pod bardzo przystepnemi w arunkami. 
Zgłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Mowej 

Reformy* pod „Coiisciencieiise". 2021 3 3

Dom handlowy H. Fritscha w Krako­
wie poszukuje

p rak tyk an ta
zamiejscowego od 14 do 16 la t  od 1 

wrześm a b. r. 2029 2 2

Owoce stołowe
5 klg. winogron ku racy jnych  K 3*40 
5 „ melonów lub pomidorów „ 2‘20
5 ,, mięsistych brzoskwiń . „ 5*—
5 „ gruszek lub fig . . . „ 3'50
5 „ jabłek luli cytryn . . „ 2‘80
2023 2 6o p ła tn i e  z a  za liczką ,
Giovanni Spanghero, Tryest.

ffcT P A N IE N K I
uczęszczające do zakładów naukowych, 
znajdą wygodne pomieszczenie u wdowy 
bezdzietnej po wyższym urzędniku. Na 
żądanie osobne pokoje, także  fortepian 
do użytku, również konw ersacya niemiec. 
Panienki przyjeżdżające do egzara. kw a­
lifikacyjnego, mogą także na ten  czas 
być umieszczone. Kraków, ul. Łobzowska 
L. 8, I. piętro, drzw i ua lewo. 1989 7 o

W  k o m i n .  Z a k ł a d z i e
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A

T e l e s z n i c k i e j
p rz y  u (. S z e w s k ie j  N r .  iG ,  i. p ię t iu ,

można tanio nabyć; (Jarn itary  m ebli, Forte- 
piana, Pianino, kilka Sypialni stylowych orze­
chowych i m achoniowych, Kredunsa, Stoły do 
jadalń, duża G abilotka sklepowa, Obrazy, Broń 
staroż., Biżuteryę, K aseta srebrna na 12 osób, 
B rylanty, Dywany perskie i angiel. Porcelanę 
saską, Rogi jelenie, Garderobę damską i męską, 
Mundury urzędnicze i wojskowe — oraz różne 

przedmioty antyk, i nowe. 1883 110 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

V III-k las  niemiecka wyzsza szkoła 
żoltfcka z kursem dopełniającym 

i pensyonatem
L. Tschapkow ej

w M o flif i .  ul. Kanonicza L. 15,
Ję z y k i :  po lsk i, niem iecki, francuski

i angielski. 1979 4 5 

W pisy rozpoczynają  się 29go sierpn.a. 
Początek  nauki Igo września.

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania  za n iezrównane

Wyroby kosmetyczna, toaletowe i Perfumerye 
Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy 

nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z Antilentilią. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy 
wą-trobiane, blizny i t. d., nadaje cerze świe­
tną  białość, świeżość i delikatność. — Cena 

4 korony.

Ekstrakt orzechowy
płowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 
piękny kolor, nie tarbuje, lecz tylko odmładza 
włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę — Cena 

flakonu 2 K.

ly d ło  Wenus. czajną delikatnością
i nader przyjemuym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnięciu i tworze­
niu się zmarszczek na iwarzy. — Cena 2 K.

Puder salicylowy K ęwiopd°pca:
rzaniu nóg — Cena pudełau 50 hal. i 1 K.
W i n i ł  11 usuwa pocenie się rąk i pach 
™  l U l i l l  i nieprzyjem ną woń potu. — F la­

kon K  1-20.
W a l p n t i n  w strzymul e najsilniejszą wy- 
*» d l  C i i  1111 padanie włosów, cebulki wło­

sowe wzmacnia i do w ytw arzania i porostu 
włosów pobudza. Cena flakonu K 3'20 i K 6

1117 Jan  1[hnatowicz 8 10

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica Syksruska 25 i plac Maryacki 11. 
II. W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — III. W Przemyślu nlica Franciszkańska Nr. 24.

K. ZielinsKi,
mecnanit i optyfc, t Kraiowe, unia A-B. 39

p o l e c a  sw ó j Obficie zaoDatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
G ram ofony po 100 i 150 kor. —  

koncertow e po 2u0 i 300 kor.
P ły ty  do tychże z polskiemi rnelo- 

dyami duże koncertowe po 6 kor. —  
małe po 3 Kor.

Poleca również bardzo prak tyczne 
kieszonkowe lam pki e lek try czn e .

W ykonuje  wszelkie m stalucye ele ­
k try czn y ch  d zw o n k ó w , telefo­
nów , oraz wszelkie rep aracye  w za­
kres  tego fachu wcuodzące.

Posiada w łasną sz łifierm ę szk ie ł 
o p ty c z n y c h , zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary  lub binokle z każda 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godziu, 941 82 o

Z Drukarni Literackie, (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska)

NA SEZON LETNI NAPÓJ CHŁO- ]
DZACY B E Z A L K O H O L O W Y  _

V/ . . u wie, ul Jagiellońska 10.

p o l e c a

Rząuca Drukarni L. K. Górski.

S K Ł A D  A J P T E  D Z U  Y  
JfcŁ JH L1ĆŁ I I V t u I C K A  1 5 .


